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(prawo interpolacyjne sejmów. —  u  stja zmiany 
czeskiej ordynacji w yborczej. —  Uslnżnośo Andras- 
*ego dla Moskwy. —  Borbi. językow o kolejowa 
między Madiaranii a centralistami. —  Organ Bis 
marka odw ołuje jeden taisz, inne pom niejsze mil
czeniem. —  Ukrycia Germanii. —  Alarm ująca 

wiadomość Dziennika Poznańskiego.)

Prawo i n t e r p e l a c y j n e  s e j mó w zostało 
poruszone i w sejmie dolno-austrjackim. P. 
W eitlof wniósł d. 24. bm. następującą interpe
lację: „Wzywa się rząd o wyjaśnienie: Jakim
sposobem spodziewa się, wobec teraźniejszego 
stanu prac około regulacji podatku gruntow ego, 
dopiąć słasznego rozkładu podatku gruntowego 
w pojedynczych krajach koronnych? — 2)
W  jaki sposób zechce postarać się o obwie- 
siozenie rozpraw centralnej komisji szacunko 
ęrtj ? —  3) W  jaki sposćb zamyśla zapobiedz 
krzywdom, jahieby dl« Dolnej Austrji ztąd uro
sły, że oszacowanie w Dolnej Austrji ma się 
rozpocząć już przed wybadaniem dochodu czy 
stego we wszystkich krajach koronnych, tudzież 
przed ułożeniem taryf klasyfikacyjnych w Gali
cji, Dalmacji i na Bukowinie ?“  Marszałek sej 
mowy, ks. Helfferstorfer. oświadczył natychmiast, 
te ustępy interpelacji 1. i 2. należą do kompe
tencji Rady państwa, że jednak ze względu na 
ustęp 3. przedłoży rządowi całą interpelację. 
Obecny zaś na posiedzeniu namiestnik, br. Con- 
lad, zawiadomił, że na ustępy 1 i 2. nie może 
dać odpowidzi, gdyż, jak już marszałek zauwa
żał, dotyczą one sprawy państwowej; a ponie
waż ustęp 3. stoi w ścisłym związku z poprze- 
dniemi, więc na ten odpowiedzi dać nie może. 
A więc w tym sejmie, gdzie zawsze najczulsza 
panowała zgoda z rządem co do kompetencji 
ustawodawczej — wszystkie trzy czynniki; po 
słowie, marszałek i rząd różnią się w kwestji 
interpelacyjnej. Nawet Nowa Pressa wytyka 
marszałkowi, że stawiał zapory tej interpelacji. 
Do czegóż dojdzie, jeżeli marszałkowie będą po
siadali prawo miecza nad interpelacjami; jeżeli 
dalej niedopuszeżane będą żadne zgoła inter
pelacje, na które pada choćby tylko urojony 
cień podejrzenia, że dotyczą spraw państwo 
wych, kompetencyj Rady państwa? Jakiż to 
sreaztą system, gdy jeden namiestnik nie odpo 
wia na żadną zgoła interpelacje, a inny stawia 
warunki? „Ta różnica, powiada Vaterland, na
leży zapewne takie do owych „uprawnionych 
właściwości," jakie ministerjum Auersperg-Las- 
ser krajom pojedynczym jeszcze przyznaje 
Sprzeczność zaś owa jest tylko pozorną; w prak
tyce bowiem teorja br. Conrad* prowadzi do tej 
maty, u której już stanął br. Kfibeck (namiest
nik styryjski). Zaprowadzają poprostu s y s t e m 
z a mn r o wa n i a  g ę b y  s e j mo m;  sejm niema, 
prawa interpelować, namiestnikom zakazano da
wać odpowiedzi. Na przyszły rok zapewne br. 
Conrad wpadnie na dowcipny pomysł, i wyprosi 
sobie wszelką ze strony sejmu krytykę postę
powania rządowego, bo i o tern niema wzmianki 
w statucie krajowym Piękne to aspekta dla

Wiadomość, jakoby pp. Herbst i Wiener 
postawili w sejmie pragskim wniosek wzglę
dem zmiany czeskiej krajowej ordynacji wybor
czej, którą, jak wiemy, tak zmyślnie Prtsse 
wyzyskała — jest zmyśloną. Rozpuścili ją  po
dobno młodoczesi, aby módz tem snadniej bić 
na starocliechów, a upiększać swoje wejście do 
sejmu. Cała rzecz tak się ma, że na posiedze 
niu sejmu pragskiego z d. 23. bm. okoliczno
ściowo, przy weryfikacji wyboru z okręgu Sla- 
wiańskiego, wniosła komisja dodatkowo: „Po
leca się Wydziałowi krajowemu, any zażądany 
już uchwałą sejmową z d. 5. grudnia 1872 pro
jekt zmiany krajowej ordynacji wyborczej, sej
mowi na początku sesji następnej przedłożył. “ 
A zatem nie był to formalny wniosek większo
ści centralistycznej, w duchu podania ręki Cze 
chom, ale tylko wniosek okolicznościowy, speł
nienia danej uchwały żądający. Przy wyborze 
w Sławie zachodziły Dowiem wątpliwości co do 
prawa wyborczego kobiet. Mimo to pisma młodo- 
czeskie, gdy się dowiedziały o uchwaleniu tego 
wniosku w komisji, podniosły tryumi ogromny 
i namiętnie uderzyły na nieczułość starocze 
chów' na żądania i potrzeby narodu, sławiły 
wyrozumiałość centralistów itd. W sejmie zas, 
gdy im wniosek komisyjny przyszedł pod roz
prawy, p. Sladkowsky zabrał g ło s ; wykazał ze 
stasystyki -dusz i podatków krzywdy, jakie 
Czesi ponoszą pod względem liczby posłów w 
sejmie; że, co nawet centraliści przyznać mu
szą, obecna ordynacja wyborcza jest dla naro 
dowości czeskiej tak nieprzychylną, iż choćby 
nawet staroczesi weszli do sejmu, wszyscy ra
zem posłowie czescy jednak niczego by doka- 
zać nie mogli. P. Sladkowsky zakończył apo
strofą do Wydziału krajowego, aby przy zmia 
nie ordynacji wyborczej kierował się zasadami 
słuszności; niechaj i nieobecni posłowie czescy 
poznają, że zanosi się w istocie na zmianę or
dynacji wyborczej. P. Sladkowsky mówił z za
pałem, centraliści jednak baraszkowali sobie w 
najlepsze podczas całej mowy; a ostatecznie p- 
Wiener oświadczy! mówcy, że zapoznaje całą 
sprawę, gdyż Wydział krajowy wcale nie bę
dzie miał prawa trzymać się wskazówek, przez 
p. Sladkowskiego dodanych, ale najśliślej trzy
mać się musi uchwały sejmowej z r. 1872.

Politik zaś wykazuje, jak brzmią owe 
wskazówki. Uchwalili ją  wówczas centraliści 
dla spotęgowauia siły centralistów. Mianowicie 
ma według nich Wydział krajowy zbadać, któ 
rymby miastom należało przyznać prawo wy
bierania osobnego posła, a które z oKręgów 
miejskich przenieść do wiejskich; dalej ma po 
stawić zasadę, że czynne prawo wyborcze nie 
zależy od prawa wybierania do Rady gminnej, 
i ustanowić jaką wysokość podatku, i jaki przy
miot osobisty daje prawo wybierania do sejmu; 
wreszcie zaś, aby okręgi wyborcza, zwłaszcza 
wiejskie, utworzono ile możności według naro 
dowości. W końcu zaś owa uchwała sejmowa 
wzywa rząd, aby powiaty sądowe tworzył we 
dług narodowości, i według potrzeby nawet no
we powiaty sądowe utworzył.

W sprawie mo s k i e ws k i e j  paraf i  pr a 
w o s ł a wn e j  w P r a d z e  podaje Bohemia półu

rzędowe sprostowanie poniesień Politiki. Powia
da to sprostowanie, że"w samej rzeczy władze 
polityczne na mocy usi^w wyznaniowych, od
mówiły księdzu moskiewskiemu sprawowania 
funkeyj plebańskich; że poddani moskiewscy w 
Pradze odnieśli się do Petersburga; że jednak 
rzecz ta całkiem prywatnie doszła do wiadomo
ści lir. Andrassego, który zaraz interweniował 
w myśl żądań moskiewskich, gdyż sprawie tej 
na teraz żadnego nie przypisuje znaczenia po 
litycznego; że skutkiem wdania się hr. Andras
sego znaleziono sposób spełnienia życzeń mo
skiewskich bez ubliżenia ustawom wyznaniowym; 
i dopiero po tem wszystkiem zajął się tą spra 
wą rząd moskiewski, ęle jedynie o tyle, że hr. 
Andrasseinu jak najszczerzej podziękował za je 
go dobrowolue pośrednictwo." — Już to zda- 
wien dawna austrjackie sprostowania urzędowe 
słyną ze swej bezdennej naiwności; zawsze tak 
prostują, że albo jeszcze gorzej sprawę przed
stawią, albo nikt sprostowaniu wiary dać nie 
może. Jakżeż stać się mogło, aoy naruszono u- 
stawy wyzuaniowe bez ubliżenia tym ustawom? 
Czyż Austrja tak bardzo upadła, że nie już w 
skutek presji urzędowej ze strony Moskwy, ale 
na samą wiadomość prywatną, minister spraw 
zagranicznych pospiesza sprowadzić naruszenie 
ustaw austrjackich dla miłości Moskwy? Czyż 
taka „prywatna" usłużność nie jest gorszą od 
urzędowej, którąby przecie jakiemiś okoliczno
ściami choć nie usprawiedliwić, to bodaj tłuma
czyć można? Cóż powiada ów wyraz, że hr. 
Andrassy uważa „na teraz" ową sprawę za nic- 
uieznaczącą pod względem politycznym ? A więc 
przecież „kiedyś" może ona stać się wcale wa
żną — ale wtedy już niepodobna będzie cofnąć 
pozwolenie, dane teraz, \ to w formie nieubli- 
żającej ustawom wyznaniowym. Rzecz też dzi
wna, że we Węgrzech Madiary tłumią wszelkie, 
nawet urojone zabiegi panslawistyczne, a w Au
strji nietylko ich nie tłumią, ale jeszcze wspie
rają, sankcję prawności dla nich wyrabiają.

Jak wiemy, r u g o  w a ni  e j ę z y k a n i e -  
m i e c k i e g o  z zarządu i ruchu kole,i węgier
skich, pobudziło pisma centralistyczne do gwał
townych wycieczek przeciw Madiarom Z tego 
powodu Pcstcr L byd  stanął w obronie żądań 
czeskich (mimochodem dodamy, że Politik sta 
noweżo wyprasza s’ ę od łaski Pcster Lloyda). 
Nie koniec tej zemsty EUdnór wezwał rząd wę
gierski, aby pismom wiedeńskim odjął debit po
cztowy we W ęgrzech; a wnet i Lonyajowska 
Reform poparła żądanie ĘlLnora, mianowicie co 
do Nowej Prcssy i Tagblattu, i dodała, że rząd 
węgierski już się tą spraną zajmował, i że ma 
jący wielki wpływ mężowie stanu orzekli, że 
należy wystąpić przeciw tym dziennikom. Za 
tym przykładem poszły inne jeszcze pisma wę
gierskie; tylko Peeti Naplo milczał. W tem 
podała Lasserowska Presse następującą wia
domość:

„Z  powodu okólnika węgierskiego ministra 
komunikacyj w sprawię języka, mieli kierowni
cy kolei austrjackich uchwalić, że j eżeli rząd 
węgierski nie cofnie owego okólnika, nie będą 
obsyłać konfereaeyj, odbywanych dotąd wspól- 
nie przez dyrektorów kolei austrjackich i wę-

giersk:cli. Słychać też, że na nadchodzącem; 
walnem zebraniu niemiecko-austrjackiego związ
ku kolejov>ego, postawiony będzie wniosek wy
kluczenia kolei węgierskich z tego związku 
Niechaj sobie p. Pechy obliczy, ileby kosztowa
ło W ęgry podniesienie taryf dla ni ch; może 
też zastanowi się wtedy, czy wart tyle jego 
madiarski słownik językowy. Zapewne lepiej 
zrozumią w Węgrzech interesa dziennikarstwa, 
przeciwr któremu zamyślają wystąpić środecz- 
kami policyjuemi.“

Po tem doniesieniu jednak odezwał się i 
Pesti Naplo, i przystąpił do żądań Ellenora, 
Reformy itd. Powiada on, że skoro nie można 
tych pism pociągnąć przed sąd przysięgłych, 
należy im odjąć debit pocztowy tem aamem 
prawem, jak się za drzwi wyrzuca natręta, któ
ry gospodarza domu obraża. Uchwała zaś au- 
strjackich dyrektorów kolei, że nie bęaą Konfe
rować z węgierskimi, jest komiczną, gdyż rząd 
i tak już ma z kilkoma z nich ao czynieniu z 
powodu, że nie wykonują rozporządzeń."

W  sejmie węgierskim mają zażądać posło
wie kroaccy, aby na kolejach w Kroacji języ
kiem urzędowym był kroacki.

Independance Belge d wa razy z a p r z e  
c z y ł a  wiadomości, puszczonej w świat przez 
pisma berlińskie, jakoby A n s t r j a  i M o s k w a  
p o p a r ł y  w B r u k s e l l i  n o t ę  n i e m i e c k ą  
z d. 3. 1 u t e g o. Ale to nic nie pomagało ; 
Berlin trzymał się uporczywie przy swojem 
Gdy wszakże pisma wiedeńskie zachowywały 
długo w tej sprawie milczenie, a jedno z nich 
również zaprzeczyło Berlinowi, pojawił się na 
reszcie i w National Zeitung telegram z Bru
kselli, w którym to zaprzeczenie jak najkaie- 
goryczuiej wyjawiono. Nie często się to jednak 
zdarza organom bismarkowskira prostować myl
ne doniesienia; zwykle mijają miesiące całe, a 
fałsz pozostaje nieodwołanym : nżywa się w ta
kich razach taktyki bardzo starej — podtrzy
mać fałsz trudno, na odwołanie nie ma cyw il
nej odwagi, więc rzecz całą pokrywa się mil
czeniem. Tak właśnie postąpiono w dziennikar
stwie bismarkowskiem z odpowiedzią gabinetu 
belgijskiego, a raczej z tym ustępem onej, w 
którym nadmieniono o podrobieniu lista arcy
biskupa paryskiego. Katolicka Germania po
dawszy do wiadomości publicznej że p. Uebell 
został rezydentem niemieckim w Rio db Janeiro, 
przypomina że jest to ta sama osobistość, ua któ
rej cięży autorstwo owego — podług wyrażenia 
się noty belgijskiej —  ciemnego punktr dyplo
macji niemieckiej.

Germania więc pisze: „Pewnego dnia pan 
Ue. pod nieobecność p. B(alana) złożył wizytę 
p. B(erdenowi), dyrektorowi policji w Brukselli 
i pokazał mu wrzekomy list arcybiskupa pary
skiego do Duchesne’a, z którym p. Ue mieć zda
wał się porozumienie, poczem p. Ue. żąda! natych
miastowego energicznzgo wdania się policji w 
tę sprawę. Dyrektor policji wauał się z odpo
wiedzią, nareszcie zmuszony był oświadczyć 
swemu gościowi, że przedłożony list zaraz na 
pierwszy rzut oka zdaje się być zfałszowanyui. 
P. Ue nie potrafił nic na to odpowiedzieć, i 
wizyta skończyła się." __
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Jak się więc z tego okazuje, przewrotność 
zakulisowej polityki bismarkowskiej nieco się 
odmiennie przedstawia, auiżeli z początku mnie
mano: niedoradzano policji brukselskiej popeł
nienie zbrodni, lecz już z gotowem oszustwem 
zjawiono się, i z gotowym już podrobionym li
stem czyhano na łatwowierność Belgów. Niezrę
czność jednak dzisiejszego rezydenta niemiec
kiego w Ameryce, wyjaśni przed całym światem 
ów c i e m n y  p u n k t  intryg niemieckich. W 
rzeczy samej trudno pojąć, jak mógł Uebell 
wmawiać w Berdena, że porozumiał się z Du- 
chesnem, i jemu tylko zawdzięcza list arcybi
skupa, skoro wiedział, iż Berden w każdej 
chwili był w możności sprowadzenia Duchesna 
i przekonania się osobiście o prawdzie twier
dzeń ajenta niemieckiego?

Z końcowego ustępu noty belgijskiej do
wiedzieliśmy się, że śledztwo z Duchesnem 
dalej prowadzonem będzie Nie smaczna to per
spektywa dla Berlina i o ile dawniej nastawa- 
no na konieczność prowadzenia tego śledztwa, 
o tyle teraz muszą pragnąć zaniechania onego. 
Nordd. Allg. Ztg. pomijała długo milczeniem 
ten c i e m n y  p u n k t ,  dziś zmuszona zabrać 
głos w tej sprawie, wcale nie potrąca o fakty- 
czuą stronę całej historji, a tylko się ograni
cza na przymuszonym śmiechu z zapobiegliwo
ści pism ultramontańskich (mowa to o „Ger
manii"). Całe jej sprostowanie polega na tem 
oświadczeniu, że Uebell opuścił Bruksellę 22. 
lipca 1873 r. a pierwszy kommunikat władz 
froncuskich udzielony niemieckiej ambasadzie 
w Paryżu nosi datę 14. września z. r., ale co 
to ma do rzeczy — nie wiadomo.

Korespondent berliński do Dziennika p o 
znańskiego zamieścił w ostatnim numerze alar
mującą wiadomość o pogłoskach wojennych. 
Przytaczamy ją tem chętniej, że stwierdza zda
nie wielu dzienników francuskich o usposobie
niu umysłów w Berlinie:

„Nie zazdroszczę bynajmniej sławy tym 
korespondentom, którzy dla zrobienia sensacji 
lub zwrócenia na siebie uwagi, potworne nie 
raz w świat puszczają wieści, ale nadmienić 
winienem, że przyjazd nagły jenerała le Flo do 
Paryża, i kilkogodzinńa ruzmowa jaką miał z 
marszałkiem Mao-M&bonam, mocno podobno za
niepokoiły tutejsze stery dworskie. To też mia
no natychmiast wysłać feldmarszałka Manteuftla 
do Petersburga, ajenerałs Blumenthala do Rzy
mu, już to w ceiil zasiągnięćii. bliższych wiado
mości, już to w celu zapewnienia Prusom 
neatralności ze strony W łoch i Moskwy, 
wobec nieuniknionej i rychłej z Francją, woj
ny. Bo tajnem być nie może, tak mi mó
wiła osoba, jak nieraz miałem sposobność 
przekonania się, dobrze poinformowana, że Pru
sy a tout prix  szukają okazji do wojny z Fran
cją, ża jej nawet sznkać winny, bo wojna pó
źniejsza nie przedstawiałaby im tyle szans po
myślnych, ile ich przedstawia chwila obecna, w 
której Moskwa meprzyśposobiona, Austrja ani 
jednego nowego nie posiada działa, a reszta 
Europy zażywa dolce \far niente. Około d. 15. 
mąja przybędzie tutaj ęar moskiewski, chwila

U w a  l i s t y  z e  W s c h o d u
Hilarego Tretcra.

I.
Postanowiwszy na dwa miesiące wyjechać 

w dalekie strony, by nie słyszeć o niepowodze
niach, w jakie nas samowolne zastosowanie za
sady „W olność przed narodowością" wtrąciło, 
przejechałem przez Wiedeń — zajęty procesem 
Offenheima — więcej jak ongi klęską pod K5- 
nigraetzem — do Tryestu, i wziąwszy bilet na 
atatkn Lloyda, znalazłem się w towarzystwie 
Amerykanów, Francuza, Niemców z Wielkiej 
Germanii i Austrji. Kapitau okrętu, Dalmaty- 
niec, (wyznający narodowość słowiańską) i ja, 
reprezentowaliśmy Słowian rakuzkich. Znalazł 
się i Trauslajtańczyk, Węgier.

Morze przez pierwsze trzy dni było dość 
wzburzone. Około Krety zaś przebyliśmy burzę 
co się zowie, bo stołki i naczynia przewracały 
się, a kucharz nic gotować nie mógł. Dopiero 
gdy nam znikła z widnokręgu Europa, a ciepło 
Afryki dochodziło do nas, wypogodziło się nie
bo. Z pogodą zawitał i lepszy humor. Wnet też 
nastąpiły po bliższem poznaniu się gawędy, roz
prawy, i jak wszędzie polityka pierwsze miej
sce zabrała. Według polityki ugrupowały się 
stronnictwa. Niemcy z wielkiej Germanii, do 
których najotwarciej i najserdeczniej austrjaccy 
przylgnęli, stanowili stronę jedną; Słowianie ra 
kuzcy drugą; Amerykanie bądź tylko dla 
symp&tyj bądź z własnego przekonania stanęli 
po stronie naszej. Węgier zaś nie decydował 
się nn żadną stronę, niemogąc pojąć, że tylko 
w związku ludów rakuzkich przy zadowoleniu 
zupełnem słowiańskich narodów, istnieć Węgry 
w przyszłości mogą.

Przy pożegnawczym obiedzie na okręcie, 
wniesiono ze strony Niemców toast na pomyśl
ność wielkiej ojczyzny. Ja wniosłem toast fede- 
ralistów Ameryki, a wspomniawszy o zachcian
kach pangermańskich, rzekłem że misja cywili
zacyjna na Wschodzie należy do ludów Austrji, 
zwłaszcza słowiańskich, do których jako są
siednich i pobratymczych lgną ludy Turcji eu 
ropejskiej, bo tylko wraz z niemi samodzielność 
narodową utrzymać i rozwinąć mogą. Kapitan, 
Francuz i Amerykanie przyklasnęli temu toa 
stowi, Węgier zaś zamyślił się, przewidując za
pewne, że sztuczny dzisiejszy dualizm, utrzymu 
jący się wbrew woli słowiańskich ludów, nie 
długą może mieć przyazłość w razie porozu
mienia się tychże Indów.

Przybywszy do prześlicznej Aleksandryj, 
pierwszy Afrykanin, który do mnie przemó
wił był — Polakiem, urzędnikiem przy kwa- 
rant&aie. Ucieszyliśmy się nawzajem, poznaw
szy się w innej części świata jako rodacy. Od 
niego dowiedziałem się, że wicekonsnlem w Ale
ksandryj jest rodak nasz, Wysocki, któremu w

Egipcie i później w Palestynie wiele miałem do 
zawdzięczenia.

Pocieszną rzeczą jest wylądowanie. Arabo
wie i murzyni otaczają statek swemi łódkami, 
drapią się na pokład, i targują się o przewóz 
bądź na migi, bądź słowami wszystkich języków 
Europy. Zdobywszy sobie miejsce na łódce a 
później na lądzie — przyczem często się trafia, 
że siły fizycznej użyć wypada dla uwolnienia 
się od natręctwa, prowadzą każdego do duanny, 
gdzie zastaliśmy czarnego urzędnika Fkedive, 
wicekróla) przeznaczonego do rewizyj i ocle 

nia rzeczy. Khediva nadzwyczaj ostro łapówki 
zabrania, ale przyzwyczajenie stało się drugą 
naturą, więc też murzyn, komisarz finansowy 
chodząc z miną arcypoważną po brudnym ku- 
rytarzu, jakby jaki pruski aufseher stawał przy 
kuferkach i pokazywał ręką, aby mu dać bak- 
czis. Kontento wał się jednym frankem. Na ode
braniu go rewizja się kończyła.

Nie zapomnę wrażenia pierwszego na ziemi 
afrykańskiej. Fiakry europejskie z murzynami 
na koźle, wielbłądy, inuły, osły obładowane 
workami, skrzyniami lub najrozmaitszymi po
dróżnymi, kobiety zasłonięte od głowy do stóp, 
ubiory europejskie i wschodnie —  przytem uli
ca brudna, domy z płaskim dachem, gdzie nie
gdzie z za nmru chyląca się palma lub sikomo 
ra, przytem gwar, krzyk, ścisk, słońce w sty
czniu gorące i kurz pokrywający to wszystko, 
oto pierwszy obraz Afryki.

Jadąc do hotelu „Abat“ wjechaliśmy w 
ulicę, w której rury gazowe zakładano w po
przek. Nie postawiono policjanta i niezamknięto 
przejazdu jak w Europie; każdy nadjechał nad 
jamę w śród ulicy, i tu dopiero wysiadać i na
wracać musiał.

Hotele w Aleksandryj są na stopie euro 
pejskiej, przewyższają tylko nasze. Wegetacja 
wr ogródkach hotelowych piękna, rośliny u nas 
oranżeryjne najpiękniej rosną tu w gruncie. Za 
utrzymanie dzienne płaci się 12 lub 15 fran
ków, i za to dostaje się mnóstwo kawy lecz 
takiej, że żadna panna służąca u nas pićby jej 
niechciała, śniadanie z kilku potraw i z dese
ru i obiad wieczorem z figami, bananami, poma
rańczami i migdałami. Wodę w całym Egipcie 
dają z Nilu doskonałą i zdrową. Mówiły roi tu 
zamieszkałe Francuzki, że się od tej wody ty
je. Kuchmistrze w hotelach doskonali, ale ja 
kość mięsa pozostawia dużo do zyczenia, bo 
części u nas pogardzane jako to żyły, kark, li
szka, wątroba, ogon, bywają przez nich przy
prawiane w najrozmaitszy sposób i podawane 
na obiad.

Zwiedziwszy obeliski Kleopatry, hierogli
fami pokryte, statuę Pompejusza recte Diokle- 
ciana, dającą nam dziś wyobrażenie o potędze i 
smaku starych Rzymian — (bo niezawodną rze 
czą, że w pozostawianych budowach myśl tak 
narodu jak pojedynczego człowieka się najdo 
skonalej uzwierciedla) przejechawszy się po 0 -

grodacb Khedivego, założonych nad kanałem 
Nilu ąa wzór ogrodów europejskich, lecz z we
getacją afrykańską, pojechałem wreszcie do 
Kairu.

Kolej żelazna w Egipcie istnieje już prze
szło lat 20. Ruch na niej do Kairu nadzwy
czajny. Arabowie, naród inteligentny, któremu 
Europa w średnich wiekach utrzymani^ cywili
zacji i wzrost wiedzy oraz sztuki zawdzięcza, 
przyswoił sobie prędko koleje, a w umiejęt.nem 
korzystaniu z nich przewyższył wschód Euro
py. Urzędnicy, konduktorowie, maszyniści są 
krajowcami. Budek i budmków niema nigdzie— 
zastaw i rogatek nie znają, środkiem drogi ko
lei żelaznej wolno chodzić, jechać, co bardzo 
jest wielkim dobrodziejstwem w kraju nieposia- 
dającym dróg i mostów, jazda przytem odbywa 
się prędko i prawie bez wypadków, wagony 
choć stare i brudne są bezpieczne bo mocne, 
roboty angielskiej.

Dolina Nilu. którą się przejeżdża w dro
dze do Kairu, przedstawia się w styczniu jak u 
nas krajobrazy w maju. Łany pszenicy, bobiku 
końskiego, obok bawełny, ryżu i indigo, ścielą 
się po bokach drogi, uprawa doskonała, perzu 
uie spostrzegłem. Wzdłuż kanałów wszędzie spo
tyka się keraty, obracane siłą wielbłąda, bawo
ła lub osła —  a gdzieniegdzie lokomobilu, lub 
Arabów, czerpiących koszykami wodę z kanału 
na pola wyższe, bo choć to w styczniu, wilgo
ci tu mało.

Malowniczy widok przedstawiają arabskie 
wioski. Jest to kupa ścian prostokątnych bez 
dachu, gdzie niegdzie między niemi wznosi się 
palma, a w środku zawsze minaret. Ruch na 
stacjach nadzwyczajny. Arabowie ze sąsiednich 
wiosek wylęgają gromadnie, a wszyscy w fe 
zach na głowie, bo rzecz dziwna, że w kraju 
największej samowoli rządu, utrzymał się zwy
czaj arcydemokratyezny i narodowy jednako
wego pokrycia głowy, zacząwszy od Khediva, 
aż do najbiedniejszego żebraka. Wszyscy a na
wet wielu Europejczyków n; szą fezy. Zwyczaj 
z»ś taki upowszechnił się, że witając się, sie 
dząo w pokoju przy obiedzie, a nawet jak to 
sam widziałem w kościołach katolickich, fez 
nie zdejmuje się z głowy. Arab witając się, pod
nosi rękę z ust do głowy i serca, jakby chciał 
tym gestem pt wiedzieć: „kocham cię i będę cię 
miał tak w pamięci jaa w sercu." Może Euro
pa zwyczaj takiego przywitania przyjmie. Jest 
on rozumny i odpowiada postęp >wi wyobrażeń.

Rozczulająca scena odbyła się na jednej 
stacji. Kawasze (niżsi urzędnicy) KI ediva po
rwali młodego Araba w rekruty, matka zaś re
kruta, żona, siostry i znajomi żegnali go czule. 
Płacz Arabek, zakrytych zasłonami, rozrywał 
serce. Sposób łkania zupełnie inny od naszćgo, 
tony jego poruszające dusze, w Europie są nie
znane; ależ bo i los takiego rekruta w Egipcie 
jesi równia okrutny, jak los rekruta, wziętego 
do moskiewskiego wojska. Konskrypcji tu nie

ma. Ślepych i kalek mnóstwo, więc i Gzejki 
(wójtowie) i kawasze łapią zdolnych chłopców, 
wiążą i odstawiają do europejskim sposobem 
postawionych koszar w Kairze, pod europejskich 
instruktorów. Rekrut nie wraca nigdy do domu, 
staje się żołnierzem na zawsze, najczęściej zaś 
ginie w wojnach, które Khedive w Nubii pod 
skwarnym niebem na puszczy za Assuan pro 
wadzi.

Rzad obecny egipski czyli Khedivego stara 
się cywil zować Egipt. Buduje koleje ualeko 
na południe, kanały, fabryki, proteguje Euro
pejczyków, którzy tu żadnego podatku nie piacą, 
burzy całe części miasta i zakłada nlice a la 
Rivoli, i utrzymuje teatr bardzo dobry. Ale z 
drugiej strony zdziera fellahów w najwyższym 
stopniu, marnotrawi grosz jak w żadnym kraju 
i nic nie robi dla oświaty krajowców, nic dla 
podniesienia dobrobytu ludności arabskiej. Jak 
za czasów Faraonów tak i dzisiaj biedny felah 
pracuje w pocie czoła nie dla siebie.

Mówią, że niema miasta, któreby Orient w 
blasku swoim lepiej przedstawiało jak Kai 
ro. Komfort tu europejski, pałace i gmachy 
przecudne, ogrody przepyszne, ulice środkiem 
zburzonego miasta przecięte, oświetlenie gazo
we, fontanny, fiakry, bazary orientalne i sklepy 
europejskie, kawiarnie i caffechantante, lecz 
przytem ulice niebrukowane, w starym mieście 
ciasne, bo często sążeń tylko szerokie, i nadto 
z góry matami z powodu upałów przykryte. 
Moszee są przecudnej architektury, a co za roz 
maitość życia widzieć się tu daje. Arabowie 
chodzą w zielonych, białych i czerwonych, kop- 
towie w czarnych turbanach, odziani w kaftany 
nrzeróżnobarwne, w trzewikach kolorowych, 
żołnierze w białych szerokich spodniach Be- 
dtufii z puszczy w burnusach, murzyn.-Stróże 
haremów, wystrojeni się pokazują ; Grecy, pa- 
szowie, a gdzieniegdzie Europejczyk w fezie, 
lub nawet w cylindrze się pojawia, podróżni na 
koniach, wielbłądach lub osłach, przejeżdżają 
ulice, obok zaś złocone karety pięknych żon 
Khediwa lub baszów, lekko bo przezroczystym 
tiul&n zawelonowane, zwracają uwagę publi
czności; przed temi karetami biegną „laufry" 
wołając „guarda" ,,oa‘ ‘. Tu znowu kroczy ob
darty na pół nagi felah czyli chłop tutejszy a 
za nim tłusta przez dwóch sług podtrzymywana, 
ua ośle bogato przybranym, po męzku siedząca 
Turczynka, a przed nią burichiere czyli chło
piec prowadzący osła. Gdzieindziej ślepy prosi
0 jaimużnę, a ociemniałych tn bardzo dużo; za 
nim bosy Arab niesie w koziej skórze wodę 
nilową, dla podlewania akacji zasadzonych na 
rozkaz Khediva, w celu nadania większego po 
zoru europejskiego miastu. Wszędzie ubóstwo
1 nędza obok przepychu i bogactwa, charakte
ryzują wrażenia podróżnego za pierwszem przej
ściem ludnej ulicy Muski w Kairze. Zdaje ?ię, 
że to pochód masek w karnawale.

Stanęliśmy w hotelu „du Nil“  utrzymanym

bardzo wytwornie przez Strasburgczyka. Utrzy
manie w hotelu kosztuje szesnaście frauków. 
W hotelu zawsze zastać można najlepsze euro
pejskie towarzystwo. Bawiło tu także kilka 
osób, wysłanych do Egiptu z pewodu słabości 
piersiowych. Klimat w Kairze cieplejszy jak w 
Aleksandrji, ale noce bywają chłodne tak da
lece, że zsmyślają dla chorych piece w poko
jach stawiać. Ja często wycieczki w futerku 
robiłem i niebyło mi za gorąco; w ogó}e zaś 
chodzi się tu w styczniu w ubraniu letniem. 
Arabowie zaś biedni chodzą na pół nago.

Pomijam opisy przecudnej moszey 
Mehmed Ali, pyszDiejszej jak Sofia. Pomi
jam opis moszey Ezher, najświętszej u 
Mahometanów, w której Arabowie całemi 
dniami przesiadują, koran tłumaczą, dzieci pi
sać i czytać uczą, kramarze żywność sprzedają, 
a inni znowu spią lub fajki palą. Pomijam tak
że opis muzeum, jakoteż pięknych pałaców i 
ogrodów Khediva Ezbekie, oraz grobów kalifów 
rozpadających się dzisiaj w ruinę. Arab bowiem 
skoro tylko pyszny naagrobek lub moszeę po
stawi, nie zostawić, zwykle funduszów ua dal
sze utrzymanie; wsDomnę zaś tylko o pirami
dach i o grobach zdechłych byków (Apis).

Do piramid w Gizeh zbudował Khedive 
śliczną drogę wysadzaną akacjami. Fiakrami 
dojeżdża się wygodnie do samych stóp tych 
odwiecznych pomników. Największa piramida 
Cheopsa to istny potwór z kamieni. Wyobraźmy 
sobie na przestrzeni dziesięćmorgowej kupę ka
mieni ciosowych, sztucznie do wysokości 
wyżej 400 stóp w piramidę złożonych. Jakiż to 
ogrom materjału i pracy, jeżeli się zważy, że 
kamienie z gór po drugiej stronie Nilu leżą
cych sprowadzono! Jakiż cel byl marnotraw
stwa tak mozolnej pracy? Idea która dziś oka
zała się najmniej realną Ciało bowiem czyli 
mumia Cheopsa wyjęta, spoczywa odarta gdzieś 
w jakimś europejskim muzeum. Drapanie się 
na szczyt piramidy przy pomocy Araba jest 
możebne, lecz nie dla spracowanych i starych 
kości, właziłem więc tylko do wnętrza pirami
dy, ale to jest bardzo męczącem: w pół zgięty 
bowiem po śliskiej posadzce, zrobić musiałem 
kilkaset kroków przełażąc na raczkach przy 
otworze, które chciwość ludzka z ogromną pra 
cą wyłamała. Wszedłszy do wnętrza, widzi się. 
tylko komnatę ciemną, napełnioną dusznem po
wietrzem, w której dawniej mumia Cheopsa 
spoczywała.

Zwiedzałem także piramidy około Memfis 
położone w Sakara i wydrapałem się do poło
wy jednej z tych znacznie niższych piramid.

Podziwiałem także w Serapeum sarkofagi 
z ogromnym trudem i kosztem dla zdechłych 
byków (Apis) postawione. Odkryto dotąd w pod
ziemiach 31 sarkofagów, każdy 12 stop długi 
i 7 */* szeroki a 11 wysoki, każdy z polerowa
nego granitu wykuty z jednej bryły i hierogli
fami ozdobiony. Kamień na sarkofag aż z Pale



to ma być stanowcza, która rozstrzygnie: po
kój czy wojna.“

S e j raowe.
VI.

Komisja propinacyjna już ukończyła 
swe obrady co do zasad, na których ma być 
oparte zniesienie prawa propinacyjnego. Do 
pełnego sejmu wniesione będą dwa projekta, 
projekt większości i projekt mniejszości ko 
misji. Projekt większości jest prawie równo- 
brzmiący z projektem rządowym, podług któ
rego właściciele propinacji mają ją sobie 
sami spłacić, opłacając przez lat 26 po 2 
prct. od kwoty indemnizacyjnej, którą mają 
otrzymać. Za każde więc 100 złr. indemni- 
zacji propinacyjuej, wpłacona kwota przez 
właścicieli wraz z kapitalizowanym procen
tem wyniesie 120 złr., z których 100 złr. 
otrzyma właściciel jako indemnizację, a 20 
złr. obrócone będzie na koszta administracji 
i na koszta komisyjne i inne przy oznaczaniu 
wysokości indemmzacji.

Silą się socjaliści nad sposobami roz
wiązania rozmaitych kwestyj socjalnych, mia- 
nowicię nierówności majątków między ludź
mi, i ztąd wyzyskiwania jednych przez dru
gich, to jest ubogich przez bogatych. Pro
jekt rządowy a obecnie komisyjny wynalazł 
ten kamień mądrości. Już nic teraz nie bę 
dzie stać na przeszkodzie równemu podzia
łowi majątków. Trzeba tylko ustawę napi 
sa*, rozdzielającą równo wszelkie mienie, a 
na bogatszych nałożyć dwuprocentowy poda
tek od tej zwyżki mienia, którą nad stry- 
chulec równy posiadają, i z funduszu tak w 
26 latach uzbieranego, indemnizować ich, a 
ową zwyżkę ich majątków rozdzielić pomię
dzy nieposia dających..

Plan ten, do socjalnej kwestji zastoso
wany, wydałby nawet korzystniejsze rezul
taty, niż przy sprawie propinacyjnej, zyska
liby bowiem ubodzy, proletarjat. Podług zaś 
projektu propinacyjnego komisji propinacja 
po 26 latach znika znpełnie, i nikt na tern 
nie zyskuje a właściciele tracą.

Już w przeszłym roku podnieśliśmy wo
bec tege planu indemnizacji propinacyjnej u- 
wagę, że w takim razie daleko odpowiedniej 
byłoby cały projekt ustawy propinacyjnej w 
jednym następującego brzmienia paragrafie 
streścić :

„Od dnia dzisiejszego za lat dwadzieścia 
sześć ustaje wszelkie piawo propinacyjne."

Tym sposobem odpadłby cały aparat 
administracyjny, do przeprowadzenia potrze
bny, odpadłoby owe 20 złr. na każde 100 
złr. indemnizacji, które właściciele propina
cji z wyż kwoty indemnizacyjnej spłacać ma
ją, a prócz tego odpadłyby i najrozmaitsze 
kłopoty przy komisjach i przy spłacania 2 
prr.i. rocznie.

Ale, odpowiedziano nam, rzecz w ten 
sposób przeprowadzić się nieda, bo na tej 
substancji propinacyjnej ciążą często rozmaite 
zobowiązania, długi Dla wierzycieli więc 
trzeba w miejsce substancji propinacyjnej, 
utworzyć inną substancję, w gotówce, która 
by po 26 latach służyła na zabezpieczenie 
ich praw.

Lecz w takim razie raożnaby do zapro
ponowanego przez nas jedynego paragrafu, 
dodać jeszcze drugi, następującej muiej wię
cej treści :

„Jeżeli prawo propinacyjne jest obcią
żone jakiemi zobowiązaniami lub długami,

to właściciel propinacji obowiązany jest do 
składania co roku w depozycie rządowym 
2 prc. od tenuty propinacyjnej, na którą 
się fasjonował. A uczynić to może i każdy, 
kto niema długów, i składać 2 prc. co roku 
do kasy oszczędności, tak iz po 26 latach 
od każdych 2 złr. rocznie składanych, u- 
zbiera sobie funduszu 120 złr, a. w., co 
mu zastąpi zniesione po 26 latach prawo 
propinacyjne.'*

Zdaje nam się, że taka ustawa propi
nacyjna, z dwóch tylko paragrafów złożona, 
byłaby nierównie logiczniejszą, niż projekt 
większości komisyjnej, liczący kilkadziesiąt 
paragrafów; co zaś najważniejsza, to, że w 
pół godziny mógłby uchwalonym hyc w sej
mie, podczas gdy nad projektem komisyjnym 
rozprawy trwałyby najmniej tydzień cały.

Lecz żart na stronę. Nawet projekt więk
szości komisyjnej miałby pewną wartość, 
gdyby właścicielom propinacji dawał rękoj
mię, że przez owych lat 26 trwania jeszcze 
propinacji, dochody propinacyjne nie upa
dną, i że właściciele propinacji będą mieli 
z czego opłacać owe 2 prc. od kapitału, 
a oprócz tego 5 prc., gdyby wynagrodzenie 
im wcześniej wypłacono. W tym celu po- 
trzebaby pewnych obostrzeń w przestrzega
niu prawa propinacyjnego, które n. p. og ło 
szony przez nas projekt posła Tyszkow- 
skiego zawiera. Lecz cóż, p. minister Zio- 
raiałkowski twierdzi, że ministerstwo nie 
przedłoży do sankcji żadnego projektu, któ
ryby najmniejsze zaostrzenia co do prawa 
propinacyjnego zawierał, sprzeciwia się to 
bowiem liberalnym zasadom, mianowicie 
wolności zarobkowania, wolności osobistej 
i t. d. Komisja więc poszła za tą radą, i 
nie żąda w swym projekcie tych obostrzeń. 
Właściciele propinacji mogą więc wedle tego 
projektu otrzymać indemnizację, którą sobie 
sami złożą, albo zarazem tę samą kwotę 
wydać na opłacanie 2 prc. a relatiwe 7 prc. 
tak, że po 26 latach, nie będą mieć ani 
propinacji ani indemnizacji.

Z tego powodu zdaje się, iż projekt 
większości komisyjnej napotkana silną opozy
cję w sejmie. Świętojurcy będą głosować za 
nim, bo już pan Kowalski w komisji oświad
czył, iz wprawdzie jako prawnik nie może 
z swojemi pojęciami prawniczemi pogodzić 
zasadę wywłaszczania za indemnizacją przez 
samych wywłaszczonych, sobie samym ui
ścić się mającą, ale jeżeli właściciele pro
pinacji na taki sposób wykupu się zgadzają, 
on oponować nie będzie.

Następnie zastanowimy się nad pro
jektem mniejszości komisyjnej,

Korespondencje „Gaz.
**»ryż d. 19. kwietnia

(2?) Emigracja nasza bolesną poniosła stra
tę. Wczoraj umarł po długiej chorobie doktor 
medycyny Korabiewiez, wychodźca z roku 1831, 
jeden z tych, którzy najgodniej reprezentowali 
imię Polski za granicą. Ktokolwiek miał spo
sobność zbliżyć się do Korabiewicza, ulegał cza
rowi tego charakteru, w którym hart łączył się 
z tkliwością, w którym dziwna prostota i skro
mność służyły za ozdobę niepospolitym zdolno
ściom. Członek niegdyś Towarzystwa demokra
tycznego używał Ł  niemałej wziętości u wszy
stkich stronnictw emigracyjnych, które umiały 
w nim uczcić prawdziwość i głębokość przeko
nań i niezrównaną zacność duszy, a dla któ
rych F. nawzajem miał jak największą obywa-

wicza otoćżetrem byli ubodzy i nieszczęśliwi, 
nietylko Polacy lecz i Francuzi. Gdzie nędza, 
gdzie choroba, tam spieszył zacny doktor czę
sto nieproszony z pomocą, z radą, z pociechą. 
Ubogi lud na Batiniolach, pośród którego mie- 
szKał, nie nazywał go inaczej jak notre pere, le 
bon docteur polonais. Niejedna łza, niejedno bło
gosławieństwo spłynie na mogiłę naszego ro
daka, toż cześć jego pamięci !

Wewnętrzne sprawy francuskie wcale nie- 
pocieszający przedstawiają widok. Organa stron
nictw monarchicznyeh wysilają się ciągle na 
dowody, że konstytucja uchwalona dnia 25. lu
tego, nie zmieniła postaci rzeczy we Francji, że 
republika nie jest stanowczą fornją rządu, lecz 
tylko jakiemś prowizorjum, jakąś tymczasową 
bez przyszłości kreacją, która lada chwila ule
gnie zmianie, i którą wolno podkopywać bez
karnie. Jedyną radą na taki stan rzeczy mógł 
być wybitny progOm rządowy, stała zwłaszcza 
jakaś i jasna polityka ministerstwa spraw we
wnętrznych. Owoi^pau Buffet unika jakby z 
umysłu wszystkiego, coby mogło zakrawać na 
taką politykę. Okrywa się mgłami, zamyka się 
w ogólnikach, pozwala prefektom swoim cho 
dzić samopas: szósty tydzień jest ministrem
rzeczypospolitej, a w żadnym jeszcze urzędo
wym akcie nie wykrztusił słowa „republika.11

Polityka taka byłaby szkodliwą w każdym 
kraju, cóż dopiero we Francji, w której stron
nictwa tak zaciętą ze sobą prowadzą wojnę, w 
której opinia mas więcej może niż gdzieindziej 
ogladia się na to co powiada rząd. Rząd ten to 
prefekci i merowie, zainstalowani niegdyś przez 
p. Broglie w tym jedynie celu, aby s parał iż o 
wać ruch umysłów, skierowany ku republikań
skiej formie rządu, to monarchiści wszelkich 
odcieni, po największej zaś części bonapartyśei, 
powołani na swoje stanowiska tylko dla tego, 
że nie cierpieli repnbliki. Po uchwaleniu repu 
bliki sądzono powszechnie, że nowe minister
stwo przystąpi do oczyszczenia biurokracji, że 
usunie przynajmniej tych prefektów i merów, 
którzy bezwzględnem i namiętnem ściganiem 
wszystkiego co trąciło republikanizmem, naj
więcej oburzyli byli przeciw sobie opinię. Ocze
kiwania te zawiodły; w znanej swojej deklara 
cji z dnia 12. bm. pan Buffet wysadził się na 
strzelistą pochwałę urzędników administracyj
nych, a jeśli odtąd zaszły jakie zmiany w per- 
sonalu urzędniczym, to mają one charakter czy 
sto hierarchiczny. Przeniesiono kilkunastu pre
fektów z miejsca na miejsce, przyczetn niejedne
mu z gorliwych antagonistów republiki dostała 
się posada lepsza od dotychczasowej.

Na czwartkowem posiedzeniu komisji nie
ustającej, przez zgromadzenie narodowe wydele
gowanej, dotknięto lubo dość pobieżnie anarchi
cznego stanu rzeczy, który się wywiązuje z 
takiego położenia. Jeden z członków komisji 
zwrócił uwagę p. Buffet na departament Vau- 
cluse, którego prefekt ściga jak za dobrych 
czasów dziennikarstwo republikańskie i odejmn- 
je mu prawo sprzedawania po ulicach i miej
scach publicznych, a natomiast popiera i prote

tuje dzienniki, które dyszą największą zajadło- 
cią przeciw obowiązującej formie rządu- W ar

to zaiste przytoczyć zacytowany w komisji u- 
stęp półurzędowego dziennika owej prefektury: 
„Dziwicie się, powiada ten dziennik do repu
blikanów, dziwicie się i gorszycie, że na urzę
dowych ogłoszeniach w naszym departamencie 
nagłówek „rzeczpospolita francuzka“ drukowa
ny jest tak małerai literami. Cóż jednak w tera 
dziwnego? Czyż galernik pyszni się temi dwo
ma literami, które są wypiętnowane na jego ra
mieniu ? czyż nie stara się owszem ukryć je 
jak może?“ I cóż na to p. Buffet? Cierpko i 
kategorycznie odpowiedział, źe zarzuty, czynio
ne prefektowi, nie są na miejscu, i że za pre
fekta odpowiada on, minister.

W papierach tuileryjskich, ogłoszonych po 
upadku Napoleona, znajduje się list, w którym 
p. Rouher przestrzega cesarza, aby nie powo 
ływał p. Buffet do ministerstwa: „Jest to dok- 
tryner czystej krwi, a zarazem wiecznie waha
jący s ię , przyjdzie on z gotowym programem 
co do ludzi i rzeczy i będzie się ślepo go trzy
mał."' Niejedno w postępowaniu p. Buffet tłó- 
maczy się tą charakterystyką; zdaje mi się je 
dnak, że to wszystko co czyni i czego nie czy
ni, wynika z głęboko obmyślonego planu...

Plan to w całeni znaczeniu słowa machia- 
welistycnny. Jeżeli w zgromadzeniu narodowem 
zwyciężyła rzeczpospolita, to stało śię to tylko 
dzięki zupełnej zgodności wszystkich trzech re
publikańskich frakcyj, lewego środka, lewicy 
umiarkowanej i skrajnej. Nazajutrz po uchwa
leniu konstytucyj organ p. Broglie zaczął na
woływać i nawoływał odtąd ciągle na lewe 
centrum, aby zerwało ze skrajną lewicą, z tak 
zwanymi radykałami. Organa lewego środka od
powiadały odmownie, odwołując się do umiar
kowania i zmysłu politycznego, którego dowo
dy skrajna lewica nie przestawała dawać. Trze
ba więc było spróbować innego środka, trzeba 
było drażnić, prowokować, obrażać tak zwa
nych radykałów i odrzucając demonstracyjnie 
ich poparcie, doprowadzić ich do tego, aby sta
nęli w opozycji przeciw gabinetowi 1 narazili 
sobie przez to lewe centrum, tudzież sprzymie
rzoną z niem grupę liberalnych konserwatystów; 
znaną pod nazwiskiem grupy Lavergne-Wallon. 
Tym sposobem spodziewano się rozbić falangę 
republikańską i wytworzyć nową, na innych 
podstawach większość...

Plan zaczął już przynosić owoce. Interpe
lacja w komisji nieustającej, o której wspomi
naliśmy powyżej, wydawała się niektórym za
powiedzią, że skrajna lewica, do której należy 
interpelant, zamierza wydać wojnę minister
stwo. W ślad za tem l’E h o  Unhirsa, organ p. 
Savary, jednego z orleanistów nawróconych 
szczerze na republikańską wiarę, zaczął z prze 
kąsem mówić o radykałach. Scysja zdawała 
się groźną, zwłaszcza iż polemika polityczna 
zwykła niepostrzeżenie zaostrzać się i rozbu
dzać namiętności, których potem niepodobna już 
powstrzymać. Przeliczył się jednak p. Buffet i 
przyjaciel jego serdeczny, p. Broglie. Przewód- 
ca skrajnej lewicy i dyktator jej, Garabetta, 
dał nowy dowód znakomitych swoich talentów 
politycznych. Czytamy dziś w jego organie,: 
„Wierzyliśmy, że p. Buffet skorzystał z do
świadczenia, i że odpowie godnie swemu stano
wisku; wyznajemy, żeśmy się zawiedli. Stronni
ctwo nasze było cierpliwe i wyrozumiałe do o- 
statecznych granic, obecnie jednak nie może być 
zwolennikiem impertynenekiego ministra, mają 
cego energię tylko na to, aby szkodzić tym, 
którzy go wynieśli do władzy. Za tem jednak 
nie idzie, abyśmy na łeb na szyję rzucali się w 
opozycję. Kwestja naszych przymierzy z inne- 
mi stronnictwami parlamentarnemi jest dla nas 
ważniejszą, niż walka z indywidualnym poglą- 
d?,m tego lub owego ministra. Będziemy z n o 
s i ć  a n a w e t  p o p i e r a ć  ministerstwo, o ile 
wyda się nam to pożytecznem dla interesów 
rzeczypospolitej francuskiej, demokracji; nie o- 
oszczędzimy mu jednak zasłużonych zarzutów, 
s k o r o  b ę d z i e m y  n w a ż a ć  za  r z e c z  
s t o s o w n ą ,  żalić się i przywodzić na pomoc 
opiniię.“

Znając dziennik Gambetty i wpływ jego, 
można być pewnym, że skrajna lewica nie wy 
padnie z roli, i że przytoczone przez nas myśli 
będą kamertonem dla całej republikańskiej pra
sy. W każdym razie należy się spodziewać, że 
przed zebraniem się Zgromadzenia narodowego 
wyklarują się nieco chaotyczne stosunki tutej
szych stronnictw.

Z Królewskiej Huty d. 20. kwietnia.
(Rewizja u Juliusza Ligonia i uwagi nad 

nią. —  Zabranie książek i rzeczy, których za
bierać nie wolno. —- Kilka słów od serca do 
kochanych braci rodaków).

Chwytam za pióro, żeby ogłosić publicznie, 
co w tych dniach n mnie zaszło. To zaś nie 
dla tego tylko, ażeby się wasi szanowni czytel
nicy o tem dowiedzieli, —  bo wiem. że oni do
brze wiedzą, jakie nam się bezprawia i krzyw
dy dzieją, lecz tem więcej dlatego, żeby owi 
krzykacze, co to we wszystkich przeciwnych 
nam pismach i pisemkach krzyczą, że co libe- 
rały czynią, to wszystko na uasze uszczęśli 
wienie i na nasze dobro, — posłuchać raczyli, 
jakiem mię to dobrodziejstwem w tych dniach 
zaszczycono. Upraszam zatem szanowną redak
cję o łaskawe zamieszczenie tej prawdziwej li
beralnej szczęśliwości. A teraz przystępuję do 
rzeczy

Otóż w środę 14. tir... gdy moja żona po

wróciła Z Huty, dokąd mi śniadanie nosiła, od* 
wiedziła ją sąsiadka z małe u dzieckiem na r 
ku, i natychmiast zapukał ktoś do drzwi. F 
odpowiedzi mojej żony, raptownie się drzv 
otworzyły, i wstąpił do kuchni policyjny kom 
sarz p. Wiesner i policyjny sługa p. Schap 
pe. I nieokazawszy sądowego upowainienii 
(którego nie posiadał) pan komisarz zapytał 
się, kto tu mieszka? Zona odpowiedziała, ż 
J u l i u s z  L i g o ń. Dalej pytał: gdzie pra 
cuje i pod którym inspektorem? Zona mówi 
ła, że nie wie, jak się ten inspektor zowie, b. 
ma się o co innego troszczyć, nie o nazwisk, 
inspektorów. Przytomna sąsiadka ozwała się, żt 
ona tak samo nie wie, jak się nazywa ten pan 
pod którym jej mąż pracuje. Na to p. komisan 
zapytał ją, czy ona tu należ: ? odrzekła że jesl 
sąsiadką z drugiej Izby. P. komisarz pokazał 
jej drzwi, żeby się natychmiast wynosiła, co też 
uczyniła, więc pozostała sama moja żona z ty
mi panami w izbie. Puczem p. komisarz przy 
br.il groźną postawę i z przyciskiem mówił żo 
nie:  „Po co był twój mąż w Poznaniu ?“ Żona 
odparła, że nie wie. Poszedł potem p. komisarz 
do komory, twierdząc że tam są książki, i wi 
nosił je  na stół do Izby. Żona tymczasem, nie 
czując się sama bezpieczną pomiędzy obcy,! i 
mężczyznami, wydaliła się z kuchni, ażeby przy
wołać córkę, która ł-yła w diugim domu. Pan 
komisarz dostrzegł to, i uakazał policyjnemu 
słudze p. Sch&ppeiuu gonić ją i przyprowadzić. 
Natychmiast p. Srhappe poskoczył za nią, schwy
cił ją  na ulicy kilka kroków od sieni," powta
rzam schwycił ją w pazury za szyję (niby ja 
strząb niewinnego gołębia) i wołał: „Du verfluch- 
Łes W eil)1 itp. i prowadzi! ją za szyje napo wrót 
i wepchnął do sieni, a ztamtąd do kuchuń Po- 
czem p komisarz Wiesner nakazał mu zamknąć 
drzwi Żona z płaczem mówiła, dlaczego ją znie
waża i szturcha, gdy mu przecież nic nie winna? 
p. komisarz z przyciskiem, rykliwyra głosem za
wołał, że skoro nie zamilknie to ma prawo zabić 
ją. Poczem żona chciała uporządkować łóżka, p. 
komisarz uchwycił ją znów za szyję i we
pchnął tak silnie do ku chni, że się aż o ścianę 
głową uderzyła, dodając, że nie ma go pierzyć. 
Później atoli sam wszystko z łóżek wyrzucił, 
a nie bal się upierzenia. W tem uwiadamiona 
córka uadoiegla do zamkniętych drzwi i zaczę 
ła usilnie się dobywać i lamentować. Wtedy 
dopien drzwi oderakniono. P. komisarz zmienił 
groźną postawę, i mówił po niemiecku; Moje 
dziecko ja nic matce nie uczynię, tylko mi po
wiedz, gdzie książki? Dziewczyna zlękniona 
wskazała na nie. Poczem pakowano, ale tak 
niby jak kartofle do miechów od żyda poży
czonych przyczem p. komisarz wymyślał i klął, 
co mu ślina do ust przyniesla, n p. „Hier ist 
eine ganze yeifluchte polnische R&uberbande, 
polnischb Spitzouben" i t. d., na żonę zaś „Ver- 
fluclite alte Hekse" i gorsze jeszcze wyrazy, 
plując i wołając, że się możemy wstydzić, że 
będę wypędzony z roboty, a potem musimy iść 
żebrać, że ani kawałka chleba nie będziemy 
mieć do jadła i t. d. Zabrano następnie wszyst
kie książki, nawet modlitewne i szkolne przez 
co mój syn miał uszczerbek w nauce. Zabrano 
takie moje honorowe oznaki (ordery) i świa
dectwa do nich, które za poczciwa służbę od 
króla otrzymałem, a których nie wolno nikomu 
mi zabierać i aresztować. Zabrano nawet listo
we marki, przekazy pocztowe, papier- i pióro, 
słowem zabrano wszystko.

 ̂ Więc teraz do tej sławnej rewizji, odbytej 
w X IX  ucywilizowanym wiekn, wypada mi konie
cznie przytoczyć niektóre uwagi. Nasamnrzód p. 
komisarz pytał: po com był w Poznaniu? Dziwi 
mię ta niewiadomość p. komisarza, że ladzie nie 
będący pod dozorem policyjnym ule potrzebują 
się policji spowiadać, dokąd sięudawąjąi po oo? 
Dalej dziwi mię, dla czego p. komisarz kazał 
zamkuąć drzwi i co on zamyśla! z żoną moją 
uczynić ? Dziwi mię, dlaczego ten, który powi
nien prawa strzedz, sam je przekracza. Dziwi 

jego groźba, że ma prawo żonę moję zabić, 
bo tak tylko szalony lub opiły może mówić, ro
zumny zaś człowiek i trzeźwy wie, że tylko 
katowi rozsądzonege człowieka na śmierć wol
no zabijać, a oprócz tego wojsku podczas woj
ny. Lecz o to wszystko, o zniewagę i wyzwi
ska żony, mnie i familii, upomnę s:ę gdziein- 
dziej. Dziwi mię tylko : jeszcze jedno , a to :

t

styny, z brzegów morza Martwego sprowadzo
no. Sam transport takich skał kilkauaśeie mi
lionów franków by kosztował. I dla jakiegoi ce
lu zmarnowano tyle pieniędzy i pracy? Dla 
idei, która w tym matcrjalnym wieku śmieszną 
się wydaje.

Takie budowy, jak nadnilowe, mogły tylko 
powstać w kraju nadzwyczaj urodzajnym i bo
gatym, a takim —  dzięki Nilowi —  był od wie
ków Egipt, gdzie ziarno 300 ziarn rodzi, ale 
zarazem w kraju, który od wieków miał rząd 
despotyczny. Khediye obecny zbudował kolej 
żelazną, prosto przez puszczę do Suez idącą. 
Od 4 lat żadna lokotywa tej przestrzeni nie 
przebyła. Istnieje druga kolej żelazna nieco 
dłuższa na Zagazik i Ismaiłę. Kolej zaniechaną 
zasypuje piasek puszczy, miliony wyrzucono a 
o wydobyciu szyn z pod piasku nikt nie myśli. 
Niezwykłą rzeczą dla mnie było widzieć, jak 
piasek lotny zasypuje szyny tak jak u nas śnieg 
wśród zawierzuchy; stawiają wtedy zasłony lub 
Arabowie najęci koszykami piasek odnoszą na 
bok, a następny wicher napowrót go na szyny 
niesie. Z powodu wiatru i piasku pociąg, któ
rym jechałem, o dwie godzin spóźnił się w jeź- 
dzie do Suez.

Również znaczne miliony zmarnował rząd 
egipski na budowę sluz (barage) na Nilu, Fran
cuzi podali plan, aby wodę na Nilu, gdy trwa 
posucha, podnieść i nawodnienie w całym kraju 
ułatwić. Budowano więc przez lat dwadzieścia 
śluzy, które, gdy się okazały niepraktyczne, po
zostawiono niedokończoue, wyrzuciwszy napró- 
żno 30 milionów.

Kto wie jaki los czeka kanał suezki? Prze
jechałem go od Ismaiły do Port Saidu. Dziś za- 
ledwo w lat kilka po otwarcin, ruch na nim 
nadzwyczaj mały. Widziałem w nim okręt, osia
dły na mieliźnie, co się często zdaiza. Statków 
na całej przestrzeni kanałn spotkałem dwa 
Ruchu i życia w mieście Suez także bardzo 
mało. Niewiara zaś w długotrwałość tej olbrzy
miej roboty z ubolewaniem u krajowców a z u- 
podobaniem Niemców jest powszechną. Piasek 
z puszczy zasypuje kanał; fala, którą każdy 
statek za sobą pozostawia, bije o piasczyste 
brzegi, zsuwa piasek Da dno kanału, i zamula 
go, tak, że ciągle pracować potizeba i maszy
nami kosztownemi szlamować koryto, co musi 
się zaniedbywać obecnie, i tym aposobem robi 
przedsiębiorstwo uiezyskownem. Tak więc pia
sek jest plagą Egiptu, zasypuje drogi żelazne, 
kanał Suezki, kanały Nilu, pola najżyżniejsze i 
niema rady na to. Khediwe radby i tę siłę jak 
nasz Farys Mickiewicza pokonać, kopie więc 
nowe, szersze kanały dla słodkiej wody, zało
żył wzorowe gospodarstwo koło Izmaiły na pu

szczy, zbudował sobie przy kanale pałac, któ
rych już ma za wiele. Khediwe posiada 30 fa
bryk cukru, a wydaje milion rocznie na operę i 
balet, piękniejszy niezawodnie jest jak w W ar
szawie; obecnie kupił hotel, gdy właściciel zban
krutował. Wszędzie i wszystko posiada Khedi
we. W czasie bytności mojej spalił się skład 
bawełny, własność Khediwego, wartości 3 mil., 
to fraszka; jednocześnie Khediwe dał dla księ
cia meklenburgskiego bal wspaniały, który o- 
gromne sumy pochłonął, sam bnfet kosztował 
30.000 fr. Egipt jest krajem nąjżyźniejszym, ale 
ale też najmarnotrawniejszym. Praca i pot fel- 
lahów nic się tu nir cen i!

Przejeżdżając przez Izmaiłę, nadzwyczaj 
mile spędziłem wieczór w domu polskim u pań 
stwa Kuczewskich. On jest urzędnikiem przy 
kompanii Snezkiej. Z powodu powstania 1863 
roku emigrować zmuszony, stracił n.ajątek przez 
konfiskatę, i przybył do Egiptu, gdzie wyrobił 
sobie posadę. Ukradkiem w lat kilka potem 
sprowadził żonę i dzieci, zamieszkał na puszczy, 
prawda, że na Oazie najpiękniejszej. Śpiewaliśmy 
razem wszyscy, przypominając sobie rodzinne 
strony, polskie pieśni, a pomiędzy innemi pieśń, 
którą w r. 1847 Kornel Ujejski skomponował 
Józef Nikorowicz mnzykę do niej dorobił, a ja 
wówczas, dobry głos mając, pierwszym ją w 
świat puścił. Był to Chorał Ujejskiego, którego 
tony szeroko rozlegały się po paszczy Afryki.

Z Izmaiły udałem się do Port Saidu, a ztąd 
udam się do Palestyny. rażenie dalszego cią 
gu podróży w przyszłym liście opiszę.

Port Said, na statku Venus, 7. lutego 1875.

R ó ż n o ś c i . *

* Epidemiczna wścieklizna Dziennik Dag- 
blad, w ychodzący w Helsingfors^ podaje przeraża
ją cą  wiadomość o w ściekliźnie, epidemicznie sro lą - 
cej się między psami w Finlandji. Okropna ta cho
roba pokazała si§ naprzód w W iborgu , następnie 
przeszła do H elsingforsn , a obecnie sięga ju ż  po 
Kuopio. Szerzą ją  nietylko psy, ale i inne zw ie
rzęta, pokąsane przez nie, np. konie. P olicja  w W i- 
b o r g n , w H elsingfors i w Kuopio przedsięw zięła 
nader energiczne kroki przeciw  tej strasznej klęsce. 
W  Helsinfors w yszedł rozkaz chwytania każdego 
psa, który się ukaże na uliey. Jeżeli nie ma obro
ży , zabija ją  go o d ra za ; w przeciwnym  razie dopie
ro po trzech dn iach , je ś li się nikt po niego nie 
zgtoei. Dagblad dodaje, że podobna w ścieklizna pa
nuje także i w D a n ii, i że tam również od trzech 
m iesięcy rząd w ysila  się na środki zapobiegające.

* Gra w  karty. Odeski korespondent pewnej 
g a se ty  moskiewskiej o b lic z a , że Odesa spotrzebo 
wuje rocznie za 200 .000  rubli kart do gry; że zaś 
cena jednej talii wynosi w handlu 85 kop. , przeto 
z* wymienionę sumę Odesa zu żjw a  235.294 talij 
kart roczn ie ; jeże li zaś przeciętnie przyjm iem y, Że 
każda talja robi w grze różnicę w wygranej lub 
pr/.egranej przeeięciow o na 10 rs ., to w takim ra
zie gra w karty w Odesie , obraca rocznie kapita
łem 2,350.000 rubli.

* Przyrząd Boytonn. W  Londynie w ystaw io
no obecnie na widok pnbliczny aparat do pływania, 
a raczej rodzaj statku , który przy swej nieporó
wnanej doskonałości i użyteczności , w króice zyska 
niezaw odnie uznanie ogółu morskich podróżników. 
Instrument kapitana Boytona, służący do ratowania 
się w razie ton ięc ia , odbył ju ż  siedm prób pomyśl
nie. Aparat teu zbudowany jest w całości z gnta- 
perki. Składa się op ze spodni, butów, bluzy i 
okrycia głow y. W aży razem 15 funtów, napełniony 
jednak za pom ocą rurek pow ietrzem , dochodzi 300 
funtów. Takowy mieści się w worku, ważącym 2 
funty i w razie użycia aparatu , może być w rze 
czonym worku przechowywana w o d a , nadto zapasy 
Żywności, znaki sygnałowe 1 t. p. Pan Boyton za
pewnia, że w owym aparacie, zaopatrzonym  w ży
wność i w io s ło , tanim bardo koBztem można prze
płynąć znaczną morską przestrzeń. Um iejący obcho
dzić się z aparatem może go w ciągu dwóch minut 
napełnić powietrzem . P. Boyton odbył podobne pró
by podróży w portowych miastach, Cork, KiDgstown, 
D ublin ie , ja k  również na Tamizie , i obecnie stara 
s ię , aby kompania wyprawy ku biegunowi półno
cnem u, zakład statków do ratow ania , oraz towa
rzystw o przyjaciół ludzkości, wprowadziły rzeczony 
aparat w użycie w m iejsce dotychczasow ego, —  
wynalazku Merimmana. N aczelnicy pow yższych to
warzystw , i znany przyjaciel majtków, Plimsoll, zba
dali użytek z wystawionego na widok pnbliczny 
aparatu p. Boytona. Że takowy usprawiedliwił swą 
użyteczność, dow odzi najlepiej fa k t , iż rząd am e
rykański zamówił dla swej marynarki 4.000 podo
bnych aparatów.

* Ignacy Lasocki. Dnia 23. b. m. umarł w 
W arszaw ie Ignacy  Lasocki, artysta malarz. Obrazy 
je g o , po w iększej części relig ijne, nie są bez w ar
tości. Lasocki kochał sztukę gorąco. W  życiu pry- 
watnem jaśniał zacnością charakteru i serca. Po 
ukończeniu gimnazjum gubernialnego W W arszaw ie, 
wstąpił do b. szkoły sztuk pięknych. Na wystawie 
tamtejszej pojaw iały się od czasu do czasu utwory 
je g o  pędzla, i tak w r. 1861 „D ru ciarz", — w 1863 
„G lińsk i", „T ryum f praw dy", —  w r. 1866 „M a
donna", —  w r. 1868 „Franciszka z R im ini", —  
w r. 1869 „Z łożen ie do grobu Chrystusa" w roku 
1870 „portret P arysa", —  „D olabella malujący Zy
gmunta I I I ." ,  —  „Dante i W irg ilju sz " i Chrystus 
na K rzyżu ."

* Zakład hydropatyczny. otrzym ujem y na
stępujące pismo :

Zakład w odoleczniczy w Miirzzuschlagu obok 
Semmeringu, koleją trzy godziny od W iednia odda
lony (kole j południowa), otw iera z dniem 1. maj’a 
pod mojem kierownictwem swój sezon letni.

Czarujące położenie zakD dn w Alpach styry j
skich, powszechnie znane, i tysiące obcych, wabiące 
okolice Miirzzuschlagu, i jak o cud świata znanej 
koleji na Semmeringn, łagodny klimat, (H iirzzu- 
schlag leży w dolinie „M urzthal" górami osłoniętej, 
tylko na południe otw artej) zapewniają najpom yśl
niejsze skutki kuracji. Chemicznie czysta woda w 
zakładzie używana płynie wprost z gór („K an zel- 
b erg "), nrządzenie zakładu w edług przepisów  nmię- 
tn iczej hydroterapji, restauracja pod mojem osobi
stym nadzorem.

Ceny nader nmiarkowane (mieszkania od 2 do 
15 guld. tygod n iow o; śniadanie, obiad (taule d’bote) 
podw ieczorek 12 gnl lenów na tydzień.)

W  zakładzie leczę w yłącznie tylko te choroby, 
których usunięcie fizjologiczni mi własnościami w o
dy i doświadczeniem  stwierdzono. Leczenie wodą 
połączam w niektórych chorobach z elektroterapją, 
Choroby w zakładzie przyjm ow ane: 1) W szelkie
słabości nerwowe (nerw obóle, porażenia, hysterja, 
hypoehondrja, osłabienie pojedyńczych części ciała 
i ogólne, bezsenność.) 2) Zakażenia krwi (gościec, 
merkuralizra, reumatyzm, zim nice itd. 3) Choroby 
w ynikające z zastojów  tal: w krążeniu krwi jak i 
soków żywotnych (słabości kataralne płuc, żołądka 
je lit  itd .) —  cierpienia nemoroidalne, szkrofuliczne 
itd. By uniknąć niepotrzebnych wydatków upraszam 
przed przyjazdem  zasięgnąć rady swego lekarza, 
i udać się do mnie listownie. Zapytania dotyczące 
zakładu przyjm uję pod adresem : Dr. T. Bieliński, 
W asser-H eilanstalt in Miirzzuschlag.

* Do katastrofy „Zeilithu". Znany franenski 
auroniuta Viollet-de-D uc w ystosow ał do redaktora 
dziennika X IX  Siecle następujące pismo, odnoszące 
się do wypadku z „Zenithem " : „P ozw ól mi pan 
kilka uwag w tym przedmiocie. Skonstatowałem, 
źe aeroid-barometer pokazuje na w ysokości 2000 
metrów bardzo dokładnie; po nad tę Jednak w y
sokość są możliwe tylko względne zapiski, co z w ła
snego wiem doświadczenia. Na w ysokości 4000  me
trów dwa aeroid-barom etry pokazują ogromne ró 
żnice, które stają się coraz w ięk sze ; je s t  zatem 
wielka trudność oznaczenia tym instrnmentem w y 
sokość 8000  metrów. Jest w ielce prawdopodobnem, 
że nieszczęśliw i wędrówce „Zenithu" je szcze  wyżej 
zapędzeni zostali. Zrobiłem  jesze  inne spostrzeże
nia. Na w ysokości 4000  metrów każde umysłowe 
zatrudnienie, staje się bardzo nużącem, sprawia 
cierpienia serca i przytłum iająco działa na władze 
pamięci, tak źe najm niejszego nie można dokonać 
rachunku. Po nad rzeczoną wysokością zjaw iska te, 
je szcze  bardziej się potęgują, traci się jn ż  zupeł

nie czułość na niebezpieczeństw o. Stanu tego na
zwać nie można otumanieniem, bo nie ma się uczu
cia p ró żn i; nie podlega się zupełnie zawrotowi g ło 
wy. W  takim stanie apatji widziałem dośw iadczo
nych przewodników ju ż  na wysokości mniejszpj niż 
4000 stóp. Zapom inali, że mają wino przy .sobie, 
i że zachód dostania go wynagrodzi się nźyciem 
tego trunku. Jost w ięc rzeczą bardzo możliwą, że 
n ieszczęśliw i ż e g la rze  napowietrzni zapomnieli o 
użyciu najprostszych środków, albo przynajmniej 
nie nżyii ich równocześnie. Badacze w swej zapa- 
mięt łości na stałym lądzie, nie chcą ani przypu 
ścić, źe ich sytuacja zmienia się odpowiednio do 
wysokości. Oby to doświadczenie wyszło na poży
tek Uczonym, chcącym zbadać atmosferę ziemi “

Jak donozą z Paryża, dnia 20. tm. odbył się 
dnia tego w południe pogrzeb C roce-Spiuellego i 
Sivela. Około 10.000 lndności w zięło w nim odział. 
Akademia Um iejętności i ministerjum udało swych 
nrzędowych reprezentantów.

* Z  b r a k u  miejsca. Ten dziennikarski frazee 
niemiał jeszcze  zdaje się prawa obyw atelstwa w pe- 
rjodycznych  pismach daw niejszych czasów. W yda 
wcy dzienników byli przynajm niej wówczas w w iel
kim kłopocie, czem zapełnić ich szpalty. W  A u- 
glil wychodziła w r 1695 Latająca poczta na cien 
kim papierze, ażeby strony niezadrnaowane użyć 
można na listy prywatne do przyjaoió? i korespon
dentów na wsi, którym w ten sposób oraz naj
św ieższych nowin udzielano. Inny w ydaw ca wpadł 
na je szcze  oryginalniejszy koncept, zapełniania 
szpalt swego dziennika. Skoro zabrakło wiadomości, 
zadrukowywał pozostałe m iejsce rozdziałami z bi- 
blji i w cen sposób podał swym czytelnikom cały 
N ow y testament i większą część psaimów Dawiaa. 
Nieprawdaż jak a  to różnica m iędzy dawniejszemi 
czasami a naszemi, w któryeh często jakaś korea- 
pondencja dziennika w ważnej sprawie, czekać mu
si na wydrukowanie nawet parę tygodni!

* Pielgrzymka (lo Mekki i Medyny. Jak
donoszą z Konstantynopola, tegoroczna Pielgrzymka 
do Mekki i Medyny, dzięki sanitarnym środkom 
ostrożności, zarządzonym przez Portę i przez p rzy 
chylnego europejskiej cyw ilizacji W ielkiego Szeryfa 
Mekki, odbyła się bardzo szczęśliw ie i stan zdro
wia w obydwu świętych miastach nie pozostawia 
nic do życzenia.

* Kazanie podatkow e. Jak donoszą dzien
niki tureckie, mieli Imani w pierwszej połow ie tego 
raiesięca w Konstantynopolu po moszeach kazania, 
w których przedewszyskiem na to zw racali nwagę 
w iernych, że przypodobaliby się Bogu, gdyby po
datki, szczególn iej zaś bezpośrednie, pnuktualnie 
płacili, bo przez to zaoszczędziliby  wiele amba
rasu podatkowym urzędnikom padyszacha. Pebożni 
mieli być bardzo wzruszeni temi kazaniami.

j
!



flla C26gó nim się pa.n komis&r2 kazał wsty
dzić ? czy dla tego, ie  mam dużo religij
nych książek ? O ! te właśnie chluba dla mnie, 
i wielka łaska, fce Pan Bóg dał mi się zro
dzić w świętej rzymsko-katolickiej relig ii, w 
której dał mi możność krzepić się tylu zba- 
wiennemi książkami. To pewno każdy żyd, każ
dy ewangelik, mahometanin itd., słowem ten, 
który żyje podłng swojej religii, wie, że mu 
książki do niej potrzebne, a że to nie wstydem 
ale chlubą dla niego, gdy je  posiada Przeci
wnie zaś tylko taki odrzutek, który dobrowol
nie zaprze się religii i nie posiada żadnej, a 
więc i żadnej książki do niej, taki powinien się 
wstydzić, że się równa tym, którzy chodzą na 
czterech nogach. Ale może p. komisarz kazał 
się wstydzić, że dużo było innych książek hi
storycznych, naukowych, a że wszystkie w 
p o l s k i m  j ę z y k u ?  O!  i to jest w i e l k i m  
d l a  m n i e  z a s z c z y t e m ,  że pan Bóg dał 
mi się zrodzić z r o d z i c ó w  p o l s k i e j  n a 
r o d o w o ś c i .

W  tym to ukochanym polskim narodzie 
najwięcej znajduje się świętych, z których mo
żna brać wzór do cnotliwego życia! W tym to 
polskim narodzie najwięcej sławnych rycerzy, 
którzy tak dzielnie Europę a i Niemców pier
siami swemi zasłan ali od nieprzyjaciół Tata
rów i Turków okrutnych! W  tym to kochanym 
języku polskim znajduje się tyle miłych wyra
zów, łączących się z Bogiem, jak w żadnym in
nym! Tego też więc języka, tej mowy, którą 
od Boga przez kochanych rodziców w spuści- 
źnie otrzymałem, nie zamieniłbym nigdy na in
ny, i życzę każdemu, co jego, ale nie opuszczę 
swego! I dlatego zaszczytem jest, dla mnie, że 
mam tyle książek, z których mogę czerpać 
wiadomości o moim narodzie, i z których mogę 
się pouczać, żeby nie być głupcem, którego do 
niczego w kraju nie można potrzebować.

(Dok. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  W e wtorek 20. kwietnia od 5 — 0 godz. od

będzie się odczyt naukowy p. W ładysława Zaw adz
k ie g o : .P og lą d  na rozw ój szkolnictwa w P olsce .“

—  N a b e n e f i s  p a n n y  J u l j i W a i t z ,  
daną ma być ja k  się dowiadujemy, we czwartek 
„Piękna Helena14 z uown, obsadą. Pary»a śpiewać 
będzie p. Zakrzewski, Achillesćm  będzie p. K on ce
w icz. G dyby publiczność powodowała się przy po
dobnych beuetisach chęcią czynnego uznania u żyte
czności któregoś artysty na scenie, byłby we czwar 
tek teatr przepełnionym .

—  K o n c e r t  pani Jakowickiej , który odbyć 
•ię miał w niedzielę dnia 25. kwietnia w sali tatu
ażowej odłożony został na środę. Program  koncertu 
tego jeat naatępujący: 1. „A li perfido“  arja kon
certowa Beethoven& odśpiewa pani Fr. Jakowicka. 
2. Cavatin& z op. „Purytani44 Belliniego odsp. pani 
F r. Jakowicka. 3. Larghetto, Nocturue, Etuds i Ma
zurki Chopina odegra p. Marek. 4. W alec z opery 
„D in orah 44 M eyerbeera odśpiewa pani Fr. Jakow i
cka. 5. „D eklam acja4* w ygłosi panna M. Deryng. 
6. a) Erlkónig Sznberta b) Tarantella L iszta  ode
gra  p. L. Marok. 7. a) „N iezapom inajk i44 D obrskiego 
b) Romans włoski Polloniego odsp. p Fr. Jakowi
cka. Biletów  dostać można w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta, w cukierni p Rotlendera i przy 
kasie . —  Początek o godzinie 8. wieczór.

—  Uwagę przechodniów , mniej obeznanych z fi- 
zjognom ją przedmieść miasta Lw ow a w rozm aitych 
porach r o k u , zw raca ogrom ue stosunkowo w zgó 
m e mad Peltwią przy nowej tandycie. W zg órze  
to, je że li nie z ziemi, to zdaje się powstało przy 
najm niej ze  śm iecia. P rzyp»trn jąc się mu jednak 
bliżej, zauważa się najprzód w załomach jeg o  zczer- 
aiałe smugi śniegu , a ostatecznie przekonywa się, 
Że całe je st tylko ogromnym nasypem śniegu , po
krytym  z wierzchu grubą warstwą rozm aitego ro
dzaju śmiecia. Bliżej obeznaui z guspodarstwem 
miejsklem wiedzą, że owe w zgórze śniegu powstało 
przez wywożenie tego podarunku każdej zim y z 
miasta, jeże li go napada czasem  tak wiele , źe na
w et Uwagę magistratu na siebie zw róci. T ego  zaś 
roku jest ów nasyp śniegu stosunkowo większy niż 
w innych , la ta ch , i zapewne i z końcem lata 
je sz cze  nie zupełnie się stopi.

—  Fotografie z obrazu E liasza, przedstaw iają
cego mordy podlaskich unitów, którego obszern iej- 
tz y  opis podaliśmy przed kilka dniami, można o g lą 
dać w handlu papieru pana W ajdow icza w ryuku. 
Fotografie są bardzo piękne i stosunkowo dość 
tanie.

—  Otrzym ujemy następujące sprostow anie: U ua- 
■czycielk i p. M. był rzeczyw iście dnia 21. b. m. 
W południe w  skutek uchwały Rady szkolnej okrę
g ow e j, z polecenia m ego fizyk m iejski dr. Kosiński

dla przekonania się o je j stanie zdrowia, pouieważ 
wspomniona nauczycielka nie dołączyła do prożby 
o urlop świadectwa lekarskiego , stw ierdzającego 
domniemaną je j ałuLość.

Pan fizyk miejski zbadał stan zdrowia p. M. 
w przytomności nie nanej mu sędziw ej niewiasty, 
z zachowaniem wszelkiej przyzw oitości i delikatuo 
dcl. Przy tej czynności niebrał żadnego zgoła udziału 
tandwójt (komisarz dzieln icy).

Z Raay szkoluej okręgow ej miejskiej.
W e Lwowie dnia 23. kwietnia 1875 r

Janin ki.
—  W  tych dniach przedstawiona będzie w tea

trze „L ilia  W eneda44 Słow ackiego. Rolę tytułową 
gra pani dyrektorowa Ładnowska.

—  Dowiadujem y się, Że portret Taras a Szew 
szeńki, według pięknego a jedynie praw dziw ege 
wizerunku Br. Zaleskiego, o którym pisaliśmy uie- 
dawno, maluje p. llruzik. Obraz je s t  ju ż  w ykoń
czony i jak  nas zapewniano, pojawi się na teg oro 
cznej lwowskiej wystawie sztuk pięknych, która 
niedługo ju ż  zostanie otwartą.

—  Miastu naszemu ciągle przybyw ają nowe 
budow le; prawie na każdej ulicy buduje się parę 
domów, a w okolicy ulicy Szpitalnej nowa zaczyna 
się, zabudowywać ulica. P rzy tej sposobności zwra 
camy uwagę panów budow niczych, że prócz kiero
wania budową, dobrze by było także umieć po poi 
sku i nie umieszczać na m iejscach rozpoczętej bu 
dowy podobnych napisów, jak np. „U. W  e k e r . 
b u d o w n i c z y ,  k i e r u j ą c y b u d o w y . 44

—  Słyszeliśm y, Że jedna z tutejszych księgarń 
zam yśla wydać antologię poetów polskich. Nie 
chcemy przesądzać wartości tego wydawnictwa, ale 
nie w idzim y w ogólności celu podobnej publinacji. 
P ieśni naszycli w ieszczów  za nadto dobrze są zna
ne w całości i zda się nam, Że nikt nie będzie się 
sp ieszył zakupować dzieło, które płody wielkiego 
ich natchnienia może dać tylko w urywkach Nasi 
młodzi zaś poeci nie odznaczają się takiemi utwo 
rami, które by godnie m ogły się nazwać „ k w i a  
t e m“ poezji polskiej i dlatego wątpimy, aby w y
dawnictwo takie, czytającej publiczności i nakładcy 
jakąkolwiek przyniosło korzyść.

—  Sezon koncertow y we Lwowie kończy się z 
wielką św ietnością. W  sobotę mieliśmy koncert na 
dochód fundacji stypendjum im. Chlebowskiego, w 
niedzielę koncert Tow arzystw a m uzycznego. T egoż 
dnia miał się odbyć koncert pożegnalny pani Jako
w ickiej, który jednak z powodu słabości koncer- 
tantki odłożono do środy. W reszcie  w czoraj odbył się 
koncert znanego fortepianisty Josefflego. Oto spra
wozdanie z sobotniego koncertu, który się oabył 
juk to ju ż  dawniej zapowiadaliśmy, pod dyrekcją 
pana Henryka Jareckiego. Na początek koncert 
Bacha na trzy fortepiany z towarzyszeniem kwin
tetu sm yczkowego (a nie jak  na program ach, kwar- 
tetn) odegrano z praw dziw ie kłasycznem  zrozu 
mieniem i precyzją . Numer ton szczególniej za inte
resował znawców. Następnie pani Praun odśpiew a
ła arję z opery V erdiego „M akbet" pięknym g ło 
sem altowym ze zwykłą sobie siłą i brawurą. T rzeci 
numer na w iolonczelę odegrał pan W ollman, które
go znakomita gra zbyt znana tutejszej publiczności, 
byśmy o niej obszernie mówić potrzebowali.

W  następnym numerze po raz pierw szy w ystą
pił przed większą publicznością deklamator pan H., 
który z głębokiem przejęciem  bardzo pięknie wy
głosił balladę Balińskiego „Palm a zaklęta44. Spo 
dziewamy się, że urządzający koucerta nieraz je 
szcze dadzą nam spososobność usłyszeć pana H

W szystkie jednak pow yżej wspomniane numera, 
jakkolw iek piękne, starannie wykonane i sym paty
cznie przyjęte, zuikły wobec wykonanej na zakoń 
czenie kom pozycji pana Jareckiego „Dumy ukraiń
sk iej44 na chór mięszany (słow a Juliusza Słowa
ckiego.) (K om pozycja ta, odpowiednio do ustępów 
poezji, podzielona na trzy części: 1. Czemuś smu T
tny, Ruńko m łody“ , 2. Hanko Hanko , wstań z ka
mienia44, 3. „Patrz , ju ż  Ruńko na dolinie.44) Nie 
mamy dosyć słów, ażeby opisać piękność tego utwo
ru i przejm ujące wrażenie, jak ie sprawił na publi
czności. Do świetnego powodzenia przyczyniło się 
tak ie wzorowe wykonanie. Chór niezbyt liczny, bo 
zaledw ie z trzydziestu, lecz  świeżych i doborowych 
g łosów  złożony, pod umiejętnym kierunkiem kom po
zytora, śpiewał z niezwykłą precyzją  , czystością i 
z delikatnem cieniowaniem. (Znać było w śpiewie 
głębokie przejęcie się pięknością kom pozycji.) Cu
downej piękności m elodje, wyrazem swym wiernie 
do tekstu zastosowane, w połączeniu z w łaściwą 
panu Jareckiemu niezrównaną harmonją akordów i 
umiejętnem prowadzeniem głosów, tw orzyły całość 
tak świeżą i uroczą, że nietylko znawcy ale i cala 
publiczność została oczarowaną. T o  też ju ż  po pierw
szej części obsypano pana Jareckiego frenetycznem i, 
oddawna w mieście naszem niesłyszanemi oklaskami, 
które się ze wzmagającym entuzjazmem po każdej 
części powtarzały. Dowiadujem y się * przyjem no
ścią , że wkrótce publiczność będzie miała sposo
bność usłyszyć raz jesseze Dumę ukraińską na kon

cercie ua dochód bratniej pomocy słuchaczów asa- 
demji techniczuej.

—  Kilkakrotnie wspom iualiśmy o powodzeuiu, 
jakiem  się cieszą pani Friderici Jakowicka i p. L. 
Marek w sw ojej artystycznej w yc ieczce : teraz czy 
tamy w Kijtwlaninie N. 43.

Dnia 6. kwietnia w sali bursy odbył się kou- 
cert pani Friderici i pana Marka, koncert bogaty 
w buczne oklaski Pani Friderici w zupełności po
tw ierdza odezwy ode»«kiej prasy. O na 'jest wyborną 
śpiewaczką i włada bardzo bogatemi środkami Głos 
je j ma charakter liryczny: miękki, ciepiy, wybornie 
wyrobiony — skala głosu dość obszeina. Osobliwie 
posiada prześliczne mezzo voce wyborne medium 
i nieziównane wysokie tony. Cieniowanie poprawne, 
deklamacja w yborna, głosem nie forsuje. W  ogóle 
śpiewa z wielką umiejętnością i gustem. N ajlepszy 
je j  numer b y ł : A rja z op. „D inorah“ Meyerbeera 
arja przepełniona trudnemi passaźam i, gammami 
chrom atycznem i , fermatami i trylerami, —  słowem 
w szystkiem  co wymaga od wykonaw cy wielkiej wo
kalnej wprawy i nieinniejszej znajom ości muzyki. 
A rję tę możnaby nazwać kamieniem probierczym i 
egzaminem dla każdego sopranu. Śpiewaczka, która 
ją  dobrze wykona nie potrzebuje się bać o inne nu
mera swego koncertu. Pani Friderici zw ycięzko 
w yszła z tego egzaminu i wywoiata huczne oklaski.

Co się dotyczy pana Marka ten je st poważnym 
pianistą. Gra je g o  silna, śmiała, pełna wyrazu te
chnika olbrzymia, uderzenie bardzo przyjemne. Pe
dałami p. Marek włada po mistrzowsku , w skutek 
czego melodja powtarzana po kilka razy z rzędu 
za każdym razem otrzymuje pod je g o  rękami inny 
charakter, — pochodzący od większej lub mniejszej 
siły i pełności tomu. Oprócz tego w grze p. Marka 
wiele muzykalnego smaku i dnio uczucia. W ybór 
wykonywanych utworów znamionuje w nim bardzo 
dobrego mnzyka. W  program ie jsgo  było wiele rze
czy ułożonych przez Liszta. W  ogóle koncert obojga 
artystów  był bardzo zajm ujący —  i był najprzy 
jem niejszą rozrywką tegorocznego postu.

—  Mianowania w c. k. armii. (Ciąg dalszy). 
M ajorami mianowani zostali kapitanowie i rotmi
strze I. k lasy : Hugo Landwehr-W erheim , przy puł
ku piechoty nr. 40 ; Edw ard Metzger, p rzy  p. p ie
choty nr. 24; Jan Spulak przy p. nr. 20 ; Franci
szek Piłat przy p. nr. 55; Antoni Schmidt przy p. 
ułanów nr. 8 ; Franciszek Hayek przy pułku arty- 
lerji nr. 9 i Michał Reiule dyrektor w ojskow ego 
budownictwa w Czerniow cach z pozostawieniem  na 
tej posadzie.

Mianowani zostali dalej pułkownicy i komen
danci pu łkow i: JaKÓb Ratkovich przy p. piechoty 
nr. 10, komendautem 1 brygady pieszej przy 10. 
pieszej dyw izji i Józef Rodakowski przy pułku dra- 
gouów nr. 11, komendantem brygady jazdy  przy 
31 dyw izji pieszej, obaj z tymczasowem zatrzym a
niem dawniejszych swych stopn i; dalej mianowani 
zostali komendantami pułków, pułkownicy i kom en
danci rezerw y -. Fryderyk Kiihne przy putku nr. 9; 
i J óze f Cholewa Paw likowski przy pułku nr. 10 4. 
oraz podpułkownik Antoni Kiudermann przy pułku 
artylerji nr. 9. z tymczasowem zatrzym auiem  sw ego 
daw niejszego stopnia.

Komendantami rezerw y mianowani zostali pod
pułkownicy : Albin Kóvess-K 8vesha*a przy pułku 
pieszym nr. 8 0 ; Fryderyk  W ieser przy p. nr. 55 
55 i Albert Le G ay-L ierfels przy p. nr. 10.

Przeuiesieui z o s ta li: pudpulkownik H enryk
Zemliczka, nadliczbow y w putku ułanów nr. 3 i 
przydzielony do sztaba g en era ln eg o , do pułkn uis- 
nów nr. 7 ; oraz majorowie Gustaw Toms, komen
dant 6. batalionu strzeleckiego do pułku piechoty 
nr. 20 i Emauuel Baer z pułku artylerji polowej 
nr. 9 do sztabu generaluego z przydzieleniem  do 
w ojskow ego komitetu techniczno-adm inistracyjnego.

(Dok, nast.)
—  Na medal pamiątkowy dla uczczenia 

pamięci w łościan Rusiuów, poległych na Podlasiu, 
i w L ubelsk iem , w r. 1874 złożyli przedpłatę do 
komitetu : Józef P ajączkow ski dyr. Tow . kred. gal. 
1 m. 3 zlr., dr. Józef Starkel 1 m. 3 złr., Edward 
Goldamer traktjernik w Tarnowie 1 m. 3 złr., Ry 
szard Janicki z H oloszyniec 1 m. 3 zlr.; —  za po 
średpictwem  ks. K rzyżanow skiego proboszcza w K a
mieńcu w Poznańskii m : ks. Jeż z Poznania 1 m. 
3 złr., ks. G im zicki z Lelichowa 1 m. 3 z ł r . , ks. 
Radke z Rakoniewic 1 m. 3 złr: ks. Leman z K o
ściana 1 m. 3 złr., ks K rzyżanow ski 1 m. 3 złr., 
ażjo od zmiany talarów 1 złr. 32 ct. łącznie na 
medali 9 złr. 28 c. 32 z poprzedniemi 667 medali.

Lwów 24 kwietnia 1875.
Alfred Młocki ul. Pańska 1. 3.

—  W  W iedniu zamknięta została w tych 
dniach znana jako m iejsce schadzki i zboru P ola 
ków, kawiarnia Dauma. W łaściciel je j  misi, ja k  się 
dowiadujemy znaczny zrobić majątek 1 dlatego po
rzucił dotychczasow e przedsiębiorstwo.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Botaniki Jana Jerzego Billa, przełożonej dla

klas wyższych szkół średuick, przez p.4of. Łom nic
kiego, w yszedł zeszyt czwarty, nakładem księgarni 
polskiej we Lw owie.

—  Treść Nru 16. „Ruchu lite ra ck iego :“ Pa 
tr jotyzm ; Biały murzyn, powieść Michała B a łu c
kiego (c. d .); P oezje Stacha z Z am ieciiow a : Pod 
wpływem splinu; L isty  Juliusza Słow ackiego (c. d.); 
Podróż po Hiszpanji przez D ra Jana Stellę Saw ic
kiego (c. d . ) , Syn Znajay, powieść ukraińska przez 
P iotra J a ię  Bykow skiego (e. d .) ;  W ykształcenie 
kobiety (c . d.); Pamiętnik damy polskiej z X V III. 
wieku (Urszuli z U strzyckich Tarnow skiej); L itera
tura polska we Francji przez W acław a Gasztowta: 
Saint Beuve o M ickiewiczu; Listy) z Niemiec przez 
J. J. K raszewskiego ; Z ziemi na księżyc, podłóż 
odbyta w 97 godzinach przez Ju liuszt Yerne (c. d ); 
Bibliografia polaka i za gra n iczn a ; Kronika artysty
czna ; W iadom ości z sraju  i za g ra n icy ; Nowe 
książki. Powinszować musimy Ruchowi pozyskania 
współpracow nictwa profesora Gasztowta z Paryża, 
zarówno znakom itego nczouego ja k  pisarza. L isty  
Słowackiego i Pamiętnik Urszuli Tarnow skiej, są 
rzeczyw istą ozdobą tego pisma.

K o u a ta n ty n o p o ł  d. 26. kwietnia. 
Wielki wezyr, Hussein Arui Basza uwolnio
ny z s»ego urzędu. Następca jego jeszcze 
nie wiadomy. Rokowania co do kole; rume- 
lijskich trwają ciągle.

K o u s ta n ty n o p o l  dnia 26. kwietnia. 
Essad Basza mianowany Wielkim Wezyrem, 
Raouf Basza (gubernator Yemenu) ministrem 
marynarki, a Ali Saib Basza (kajmakan 
ministra wojny) ministrem wojny.

W iedeń d. 26. kwietnia. Na dzisiejszy 
targ przyprowadzono 629 wołów galicyjskich, z 
innych prowincyj 2057 razem 2686 sztuk. Targ 
był bardzo ożywiony, galicyjskie woły płacono 
po 28 zlr. 50 ct. do 29 złr. 50 ct. a pomiędzy 
temi dwie partje po 30 złr. za cetnar.

Lwów, z Izby handlowej ,26. kwietnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.

Ostatnie wiadom ości
Porządek dzienny środowego posiedzenie 

sejmowego jest następujący: 1) Pierwsze czy
tanie przedłożenia rządowego z preliminarzem 
funduszów indemnizacyjuych na r. 1876. 2)
Pierwsze czytanie sprawozdanie Wydziału kra
jowego o urządzeniu latrynowem w lwowskim 
szpitalu powszechnym. Sprawozdawca poseł 
Serwatowski. 3) Pierwsze czytanie wniosku po
sła ks. Chełmeckiego o zmianę art. 14. ustawy 
krajowej z d. 2. maja 1873 o stosunkach pra
wnych stann nanczycielskiego w pnblicznych 
szkołach ludowych. 4) Pierwsze czytanie wnio
sku posła Hausnera o zaprowadzenie Wydziału 
lekarskiego na uniwersytecie lwowskim. 5) Pier
wsze czytanie wniosku posła Skrzyńskiego w 
przedmiocie budowy gmacnu dla sejmu i W y
działu krajowego. 6) Drugie czytanie przedło
żenia Wydziału krajowego o budowie domu na 
umieszczenie oddziału położnic. Sprawozdawca 
komisji budżetowej poseł Hausner. 7) Sprawo
zdanie komisji petycyjnej o petycjach.

Austrjacka kolej Państwowa i kolej połu
dniowa, których znaczna część lezy we W ę
grzech, miały według doniesień wiedeńskich, 
oświadczyć rządowi węgierskiemu, że w we
wnętrznym zarządzie wolno im używać języka 
jakiego zechcą, gdyż jak młyuowi lub fabryce 
sukna, tak i kolejom prywatnym rząd nie może 
przepisywać języka w zarządzie wewnętrznym. 
Jeżeli W ęgry żądają prowadzenia ksiąg we 
dwóch językach, to niechaj podwyższą gwa
rancję panswową; a jeżeli żądają usunięcia u- 
rzędnikow, nieumiejących po madiarsku, to nie
chaj im dadzą należyte wynagrodzenie za zrze
czenie się praw, które kontraktowo i słusznie 
nabyli. U kolei Państwowej wynosiłaby liczba 
tych urzędników 40 pret. całego jej etatu służ
bowego.

Z Wergoracz donoszą d. 25. t. m. Podczas 
podróży cesarza z Trosek do Zagwozda pogoda 
ustawicznie uiesprzyjala. Wozy, na których je 
chała świta cesarska, musiała popychać ludność 
wiejska. W  Zagwoździe cesarz zsiadł przed 
samotnym domkiem pocztowym lud wiejski wi
tał go z nieopisanym zapałem. W izdebce wiej
skiej spożył cesarz śniadanie i osuszył suknie 
swoje przy ogniu kominkowym. Po trzechgo- 
dzinnej jezdzie przez góry wśród słoty, mgły 
i śniegu przybył do Wergoraczu. Przyjęcie 
przez ludność pełne uniesienia — miasto o- 
świetlone.

Z Rzymu donoszą 26. t. m., że ces&rzewicz 
niemiecki w towarzystwie posła v. Keudell o- 
minął Rzym w przejezdzie do Neapolu. Na zgro
madzeniu większości parlamentu uznano konie
czność łącznego postępowania i purozumienia 
w sprawie budżetowej.

Gambetta w mowie wygłoszonej w Bellyille 
chwalił iustytucję senatu i podnosił pokojowe 
usposobienia demokracji francuskiej.

Kolej gal. Karola Ludwika . . 235 75 236 75
„ Lw ow.-Czern. Jassy . . 145 25 147 —

Banku hip. gal. po 200 zlr. . , 245 — 247 - -
I I . L is ty  za st. za  100 z łr .

Tow . kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 90 86 40
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 40 76 90
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 90 86 40

Bankn hip. gal. 6 pr. . . . 90 90 91 50
Gal. zakł. kred. włość, fipr, . . 97 75 99 —
Ogólnego roln. kredyt, za 
kładu dla G alicji i BnkowiLy . . 89 75 90 75

II I . O b lig i za  100 z łr .
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 75 87 40
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 91 —
L osy  miasta K rakow a . . . . 15 75 17 —-

„ „ Stanisławowa . . . 15 — 16 50
IV . Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i .......................... 12 5 20
Dukat cesarski . . . . 17 5 24
N a p o le o n d o r ....................................... 86 8 92
Pólim perjal rosyjski . . . . 8 95 9 10
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 62 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . 1 52*L 1 5 3 '/ ,
T alar pruski srebrny . . --- — — - —
Praskie bilety kasowe . . . 1 62 V, l 6 3 %
Srebro .................................................... 103 75 105 —

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Berlin, 24. kwiet. Rnss. Bananoten 282 .20 . Credit. 

Aet. 4 2 9 —  Lombarden 249.—  Galizier 106.75  
StaaUbaha 549.—  Rumłtnier 34 60 Oestorr.-Bauk- 
noten 183.85  Usposobienie: bez ruchu .

W iedeń 26. kwietnia 1875 
go&L.aa 10. miast 50 pned południem.

A*cj» kred. J37.25.
Unlonsbank 114 75. 
Kolei Kar. Lad. 236 — .
Franko - anstr. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn —.— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Angio-austr. 
Yereinibank
Kolej połudn. 
Banb&nk 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
U.posob. silne.

136.50

141.—

W iedeń 26. kwietnia 1875. 
godzina 2 minut 35. po połndniu.

Akeje fraa.-aus. 50 50 
Anglo - anstr. 136 50. 
Kolej Kar. Lud. 236 — . 
Kolej pofidnio. 141.25. 
Kolej Elżbiey 1 8 8 — . 
Węg. Nordotstb. 121.75 
Wiener- Baiges. 34 — . 
Gal. indtuonia. 86.80. 
Fraaco-H.-Bank 66.— .
Lusy tareokle 55 .25. 
Role) państw o w. 3 0 1 .— , 
Wied. Baarer. 26 —. 
Usposobienie spokojne.

Telegramy Gazety Narodowej.
N e a p o l d. 26. kwietnia. Niemiecki 

następca tronu przybył tu dzisiaj. Adjutant 
królewski i szef gabinetu królewskiego przyj
mowali go na dworcu. W karecie dworskiej 
ndał się do pałacu królewskiego, gdzie był 
zaraz u króla w odwiedzinach, trwających 
godzinę. Na zaproszenie króla, następca 
tronu zajął mieszkanie w królewskiem pa
łacu.

Węgier, kred. 224 50 
Unlonsbank 114 25 
Nordbahn. 197.25 
Kolej Alffid. 131 — 
Kolej Lw.-cier 146.— 
Vereins-Bauk 22.— 
Węg. Ostbahn. 52.75 
Losy ar. 1864 138 —  
Verkehrsban 96.— 
Baubann-Act. 18 — 
Banayerein 115.— 
Losy węgier. 83.50

Pociągi ko le jow e:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. gooz. w połnd., 10. godz. 
w nocy i b. g, 27. m rano. —  Do Stryj* codzieu- 
nia o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niecdielę o 8 godz. 20 m. po 
południa.

Przychodzą :
na główny dworzec: r Krakowa o 5. godz. 57. i d . 

rano, 9. godz. 45. m. w nocy 1 10. godv„ 50. m. 
rano.—Z Czerniowisc: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po południa. — 
Z Fodwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południa i 10. godz- 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz. 5. n*. rano.

Zarejestrowana
Spółka Rolnicza

w  T a r n o p o lu
ma do obsadzenia posadę dyrigeuta przy 
taj spółce sa roesnem wynagrodzeniem 
1200 zł. w. a., które w miarę rozwiniętej 
czynności i skntecsnej diiałalności podwyż
szone zostanie.

Kandydaci w dziale kredytowym i ko
misowym uzdolnieni i posiadający odpo
wiednią praktykę w tym zawodzie chcący 
aię o posadę tą abiegać, zechcą się za prze
dłożeniem swych świadectw i opisaniem do
tychczasowego swego zatrndnienia najdalej 
do 15. maja 1875 d o  D y r e k c j i  t e j ż e  
b p ó ł k l  s in  r ę c e  IV g o  W ł a d y 
s ł a w *  G ł o w a c k i e g o  w T a r n o  
p o l u  z g ł o s i ć .  2152 3 - 8

I

PROCH z HERBAT
z samych tylko doborowych gatunków I 
wysiany, funt wagi wied. 1 zł. 20 c. 

poleca
F . W . K r ó l i k o w s k i

Lwów. 2114 3 '(

Własnego wyrobu

szyfon na bielizną
W 12 gatunkach od 16— 36 ct. łok. wied., 
p ł ó c i e n k o  b a w e ł n i a n e  I. gatnku 25 ct 
za pobraniem. Waory wysyłam na żąda
nie franeo i bezpłatnie. 2120 4—-6

A. STEINER & COMP.
we W ie d n i (i.

Ober Donaustraise N. 97 Hofmagazin.

C. k. uprz.

Fabryka Szkła
BERNARDA KROPFA

W Birczy (koło Przemyśla) 
wyrabia szkło taftowe, tak ordynarne 
jakoteż i białe, tudzież szkło butelkowe, 
flaszkowe w każdym kolorze i ściśle 
wedle wzoru, szkło aptekarskie, szkiełka 
do lamp itp. w najlepszym przymio
cie, i wysela po cenach nadzwyczaj u- 
misrkowanych. 2071 3— 3

KONIE
n a  s p r z e d a ż .

1. O gier 5cio letui, miary 15. 1., 
półkrwi po Ziotolityiu, kasztan, spo- 
kojuy i wyjeżdżony.

2. P a ra  k o n i za p rzę in y ch
klacz 71etnia, walach 5letni; obydwa 
konie miary 15.1, pochodzenia orien
talnego, szpakowate, spokojne i wy
jeżdżone.

3. K la c z  w ierzch ow a 61e- 
tnia, miary 15.3, anglo-arabka, wi- 
szniowo-gniada bez odmiany, spokojna 
i wyjeżdżona.

4. K la c z  w ierzch ow a peł
noletnia, miary 15.2, po starym Ry 
werze, złotogniada bez odmiany, spo
kojna i wyjeżdżona.

5. K la c z  za p rzęin a  61etnia, 
miary 14.3, pochodzenia orieutahiego, 
szpakowata, spokojna i w zaprzęgu cho 
dząca.

Interesowani zechcą się zgłosić do 
zarządu ekonomicznego w P o r c h o w i e  
ost. poczta Potok-Zloty. 2187 1—2

Zakład kuracji ^ ty czn e j
w JAWORZU (Ernsdorf) 

położony u podnóża beskidu, *li godziny od 
stacji kolei w Bielsku

O tw arcie tsezonu 15. utaja.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  żętyca, mle

ko, kumys i kąpiele i gliwiowe. Pyszny 
park, dobra restauracja, sala dla gości i 
ezytelnia, stata muzyka, stacja poczty i 
telegrafu. Lekarz kąpielowy: Dr. Miehael
Kauf mann .  2185 1—4

2 3
R e a l n o ś ć

2138 w Lubaczowie
w rynku, składająca aię z domu mieszkał 
nego o czterech pokojach na dolo i dwóch 
na górze, z kuchnią, szpiżarnią i piwnicą, 
tudzież z dziedzińca ze studnią, z budyn
ków gospodarskich i obszernego ogrodu, 
jest z gruntami ornemi lub bez takowych 
do sprzedania. Szczegółów udzieli no- 
tarjnsz P ra scliil w Lubaczowie.

>od 1 48 przy ulicy Halickiej, w kamienicy 
). Mikulińikiego we Lwowie zamieszkała, 
(nyjmuje robsty sukien damskich, usku- 
«esnia roboty i kroje wedle najnowszych 
nód, w jak nąjkrótniym czasie, jak najta- 
liej i poleca się WW. Paniom. 1809 3—6

Retuszer (ncgatR)
jakoteż i

operator
znajdą zatrudnienie w zakładzie 

fotograficznym.

A. KLUCZENKO
w Czerniowcach

2116 3—3 (Bukowina.)

D o spr ze dani a  
i  wolnej ręki

Dobra Ćierfei
r powiecie Żydaczowskim, o milę od Żu- 

rawna, 2 mil od stacji kolei Czerniowie- 
ckiej i Arcyksięcia Albrechta odlegle, wzo
rowo zagospodarowane, x obszarem 1530 
morgów i  propinacją i wszalkiemi przy- 
należytościami.

Wiadomości udziela kancelarja ad w. 
Franclsika Smolki (Lwów nl. Jagielloń
ska 28) lob zarząd dóbr C xorloż poczta 
ŻDBAWNO. 2037 6 6

Poszukuje się

kuchmistrza
do k asyD H  Narodowego w gmachu tea-( 
traluym, któryby prowadził kuchnię na 
własną rękę. Prócz całego urządzenia ku
chennego i lokalu na osobną restaurację 
dostaje dopłaty 50 zł. miesięcznie. Oferty 
przyjmuje sekretarz kasyna. ‘ 2188 1—8

P ew n a fa b r y k a  poszukuje d. 
zakupua pewnego artykułu, dobrze  
zaleconego

Ajenta we Lwowie.
Łaskawe oferty z powołaniem się na 

rekomendacje, oznaczone cyfrą I*. J .  3 6 9 ,  
przyjmuje Haasenstein &• Yogler w 
P rad ze. 2109 5 —5

Realność
(lo sprzedauia.

Na Źółkiewskiem kolo rainpy kolei Brodź- 
kiej, przy ulicy Tatarskiej, liczba 6. jest 
nowy dom piątrowy, 25 lat wolny o i p o 
datku, do sprzedania. Kupno przestępne, 
wiadomość na miejscu. 2105 3-'—4

kanarki,
nadzwyczsj pięknie śpiewające, są 
na sprzedaż w  hotelu Mołdawskim 
nr. 1. — ptzy ulicy Kazimierzo
wskiej. 2172 2—3

Med. Dr. KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i 
autor .JCoradutka w sła- 
b oicisch  wenerycznych i
orzydatkiem o Sam ogw ałcie" 
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie s ła 
bości weneryczne i skórne,
tudzież zgubne skutki samsgwałtn: 
pollticje i im potencję. „Pora
dnik44 (drugi* wydanie) kosztuj l zł. 
10 ct 1952 2 - ?
Ordynuje codzleń od podi 8—10

i od godz. 2 — 4 . 
we Lwowie, nl. Wałowa L 3.
Udziela takie rady lekarski* listo

wnie i wysela lekarstwa.

E k s p e d y t o r
p o c z t o w y ,

p siadający praktykę telegraficzną, uzdol 
niony, poszukuje umieszczenia. Bliższa 
wiadomość: U rząd pocztow y w 
S k a la c ie . 2150 2—2

K a ż d y
i trzyma za nadesłaniem swego adresu 
dokładny spis moich sp ecja ln ości  

tow arów  g u m o w y ch
bezpłatnie. 2147 2—8

J o b .  Z i e g e r ,
W ie d e ń , T a b o r s t r a s s e  53.

»  Licytacja
K R Ó W

Miasto Sambor odda budowę pię-

Z  z a k ł a d u  L 943- 
g u r z e l n i c z e g ^ o .
Młodzi zdrowi ladzie od 20 do 25

lat liczący, kt̂ y  skończyli 3. albo pr/.y- ,tr o w e jj,lł budynku dla szk o ły  w ydzia - 
najmmej 2 klasę g.mnazjnm lub a ,k o l,(ł } J d8iębior9tw o y ^
realną, i którzy chcą szczerze pracować, bli J ną i^ y ta c ję l emu prze/ 3iębiorPC};i

który najdogodniejsze poda waruuki. 
Licytacje odbędzie się d n ia  3 .

mogą wstąpić do zakładu gorzelniciego z 
zapewnieniem, że przy dobrym postępie 
już w miesiącu styczniu lub lutym przy
szłego roku otrzymają posady na samoist- 
Inych gorzelników z plącą 600  do 800  zlr.

poched'/en:a szwajcarskiego sztuk 18 , r czn>9- 2183 2 - 3
mlocznyib i cielnych, po holendrach Bliższe szczegóły udziela
czystej krwi, < ran jednego buhajaj D r .  R u d o l f  ( jJ t t n s b e r g ,
holenderskiego pełnej krwi, zdolnego d o d jrek tor z akład u gorzeiuic* ego we Lwowie
użytku, odbędzie się dnia IG. maja  _________________p __________
b. r na miejscu we wsi Kurza-, w kami(,ni nr 5
nach przez Zarrąd Dóbr państwa Ku 
rzsny, powiat Brzeżany. 2171 2—3

Ból zębów ", ̂ m iast a law i

LITON*

.a jtictk liw say «• 
trw a ł*  i aa tyeh -

■ ław n y p a ry sk i: 
a sw et w  tycfe w ypadkach  , jd y  

fi ■*■*■*- *■ Ładen ia a y  a ic  sk a tk a ja  » r cd * k .
F ik. 40 i 60 c t . — W * L w cw i*  w  aptee* P .  M I -  
i Ł o l a s c b f t -  2U 1 1—8

Księgarnia F.
Lwowie poszukuje

H. Richtera we

afenta
dla zbierania inseratów pod bardzo ko- 
rzystnemi waruukami. 2189 1—2

niica Fredry 
2154 3 -1 2

d wa  p w i )
ua sprzedaż.

Bliższa wiadomość u stróża.

Licytacja.
W majątku Daililcze, dwie mile 

od stacji kolei ietaznej Bursztyn, odbę
dzie się na dniu 11. maja i nastę
pnych h. r. publiczna licytacja inwen
tarza żywego i narzędzi gospodarskich. 
Mianowicie: 3 buhajki, 20 krów, 38 
sztnk ja l,w n ika ; wszystko rasy holen
derskiej, koni roboczych 2 0 ,  trzody 
chlewnej 22  sztuk i kilka maszyn go
spodarskich. 2167 2—3

Dla cierpiąeyeL na p ie n i 
klimatyczny zakład Uczenia żętycą

w  R ó ż n a w l e
w  M o r a w ji ,

sławnie znany z powodu swych nadzwy 
czajnycb »kuteczności leczniczych,swhrofll 
i chorób gruźlicy, daltj katarów orgauóu 
oddechowych, uiedokrewności, bladaczce, 
sucht itp. Otwarcie sezonu

15. m aja  1875.
Prawdziwa ięty«a i  gór Radość. Sprzy

jający klimat, położenie ia«łonięte od wis 
trów północnych, piękna widoki, łagodne 
miękie powietrze, rozległe spacery w parku 
nad rzeką Beczwą w pstrągi obfitą, dobrze 
urządzone pomieszkania, botels, restauracje,

m a jit  r .  b .  od godziny 10. przed 
południem w sali ratuszowej, ustnie 
i przez pisemne oferty, które jednak 
tylko do godziny 5. po południu dnia 
licytacji przyjmowane będą. Po go
dzinie 5. tego dnia żadna oferta pi
semna, a po skończonej licytacji i 
żadna oferta ustua uwzględnioną nie 
będzie. Jako cena wywołania za 
przedsiębiorstwo ustanawia się 48.111 
zł. 18 ct., zaś jako wadium 4811 ct.

Wa-unki licytacyjne jako też 
plany i kosztorysy przejrzeć można 
w tutejszym urzędde. 2123 2—:-;

Magistrat kr. wol. miasta.
Sambor dnia 16. kwietnia 1896.

1 Zarządca 3
kswsler, któren w zawodzie gospodarskim 
wieloletnią ma praktykę, mogący dać w ra
zie potrzeby kaucją, stara się o posadę przy 
gospodarstwie. Prosi o zgłoszenia pod 
zgłoskami W . J . post re*Łante RZESZÓW.

L. 292.

Konkurs.
Do obsadzenia w  gm in ie  m iasta 

Zbaraż opróżnionej posady kom inia-
. . - za, rozpisuje się niniejszym konkurs

wielka sala kuracyjna z koleją spacerową ,|0 j g .  m ą j a  ) 8 7 5 .  Dotyczące
kompetenci mają swe podania z udo
wodnieniem uzdolnienia moralności i

czytelnią, muzyką, koncerty i reuniony.
Codziennie połączony dwa razy a pocztą 

przy bliskiej stacji kolejowej Pohl, tanie 
okazje, c. k. urząd pocitowy i telegraf, 
lekarze kąpielowi, kąpiele zwykłe i bani 
lacyjne wszelkiego rodzaju. Publiczna apteka 
i skład wód mineraln. itp. Bliższe wiadomości 
udziela chętnie 2127 3 - 3

Das stadt. Cur-Comite.

wieku, do tutejszego urzędu gmin
nego, w powyź oznaczonym terminie 
wnieść. ' 2162 2 - 3

Z urzędu gm iny miasta
Zbaraż, 17. kwietnia 1875.



*  S K S2  11^
» r ! ' S a .

S j S' ę  S B C=S *5 5- £ .  2. *•
-o ; r g  •*“’ E ■ " ! ? hc

7 p -  g  3  ł * E 3  i
t .-. E. 30 *#» © *3 Jr- c

| . I VS  * - £  fr%?  ? J '  -■ — © .© —^  6

s- J - S  Ł S g f S J i *1 C <““) - J-, f** ^ CO''—►• 9*

C/J„ u_, ^o  s5 q t d
3“ O • 2  9*

J  W ; 3 w*

*
03 c-t-

-  a . 9  
2 3

O' 3 o ‘ ęo cf 75 5
N % & C 5  13 S  ©

*

O CDC Cu w
*H. ,_, ca

•=-,5 »  ^
■ i " ® ? '  ,^ o  ;r  

„  o  w E. S 9* ~  M- I 
g  * -  ' -  Ł K -  2. ■‘ N- rr_ i— * 3 1
S .S J B S  » - Ł s - S r i

* s  r - 3  “ S - l  s - s  i
Ł  =5 3 'g  3  % ST% g I <•- «  ?  E. K ; ’  in & 2  '-* r- 2. o  • ^ S i -  S c?p  ^  -i S ęr, 30 o rr ' o _ ~n-a c*r^ e— CC £  3I p  © P. fi+OD 2  ̂

C Ji  r—■ 3? H  :  o j  ©: <_J 3 .1*3 n _»r,pcrą

© © s r g0* CD
ę f o j  K  S' 2 . P- C* W

? /3  g  U** 9» rS -S f^ T .-. 3 •» B K  *

B 3*, C Br- /-, O

*  *  *  
S - S - - *s  ™ *1 O 2  ^

3 «  — ^  Ł. 5> *b  o. cr 2.

K -e  o  ^  '2 - i

3 tJ

cco=> aq p  »  a- o 3 as 0 'C - 2.

' - 5

! £, © s ,; *=* ”g £  
5*| Ł : !  g ;g  g

- o* - b  3  03 a  
-  ^  CTQ 2 on ■ p-- igu:- *  ŚT~ «

g  . 3 m f3 
5- B P  taN^<

Etabllrt: 1823.

1892 7 V

- ic  H: - rr.
_1 3

2  °-C - 2. ?  »

łUjt< -2 —  20 aa p D « j « f >

a u 1,?
■**1

Mf!EHC l

0 2  ert—i 3 ffi C-1.^ ts
O^r- n»
tsa.g-2

CS
g j  =k. m “

5?T

a
a  s  s

e -

~t w* £  SC B <
£ę< «  *3 5" 5

v i w ł i ! # S i | | %
D u--- V*.
“  « £  I  n B C i S l  g * | ^
E  ^  hw p  O 2 £?■ ^ *-s
s» S S . S ^ . ^ O 0 ^ ®
2* a. s  r  g. 5- Ł- o  f  . a  s«?

«  S  > Ć T - J ^  n*  ̂
% » ■  g * c £ ' » l T j § S ' E '  
s o - Ł  * © ■ $ < !  M- £
ł - s . * - i s

l - O o -  
"  3-S.
fi E-aS: gg' 5 * ^  S- B

H m

£  • i j  »  <  g«5 2“ k_a M ^  >-l‘ Da S ł 5  et ffi^  r5-— P o s
S1 'S s .  k 1 ?» o. p

— '■-
3. £ -

^  o  P c ,
S* ka'*i fi< ^ P

»  ^  i  o  3  1 - ^
*“ ■ co g - '2 -^  a" p * «  *c

Ł a  I*  - , p  §  ■ S- s
1 8 5 , ,  i'-2, ?ou CS _ <rt- p. £3~ ^  H  C» ffi P

* ■ © . < * - * . 3 , " S i * ®  — i  c  <  »  ^  a  aS i - a  3 S s f f  g s
Ł  ®  2  £c  W C t3 5  D® e-t- O SUJ-- g f P Pa o  §

5y O jg- <-h> et
s g  g r S p e j p K
“ •• i S s i S l p
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